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Święto budowe — 
świętem demokracji! 


Popatrzmy! Ileż to lat trudnych i 
znoinych, ileż to lat daremnych prze: 
żyć trzeba było, aby ujrzeć to, cu 
widzieliśmy w dniu l-małowewo 
świeta, to. co zobaczymy w dniu 
świeta ludowego w niedzielny dzicń 
czerwcowy. Oto — jak wtedy — w 
l-majowe święto mas robotniczych, 
do zgromadzonych setek tysiecy na 
setkach rynków i placów przema” 
wiali zgodnie i solidarnie przedsta“ 
wiciele P. P. S., klasowych Zwiaz” 
ków Zawodowych, Stronnictwa Lu" 
dowego i Klubów Demokratycznych 
— tak i teraz, w święto obchodzone 
w: cieniu zielonych, chłopskich sztan 


darów, będą przedstawiciele mas pia 


cujących i demokratvcznych witać 
zjednoczony ruch ludowy w dniu je 
go manifestacji. 

Ale nie chodzi tu ieno o powita* 
ria. nie chodzi o formalną uroczys* 


„tościową deklaracię! Nie! Odczuwa' 


liśmy w nastrojach mas zebranych na 
lanaiowych zgromadzeniach. w sł. 
wach padających z trybuny coś wie? 
cej i coś bardziej zasadniczego — tc 
mówiła solidarność demokratyczne' 
go świata pracy. 

W dniu świeta ludowego łaczymy 
sie w leden monolit nasza wspólna 
postawą wobec rzeczywistości, na“ 
szym wspólnym obrazem Jutra, któ* 
remu na imię Polska Ludowa i De' 
mokraryczna! 


GEE WR WE" GEE NG | 
Od Wydawnictwa. 


Zgodnie z postanowieniem Ko- 
misji rozjemczej wydawców | 
dziennikarzy, opartym na umo- 
wie zbiorowej pracy w dzienni- 
karstwie — 0 niezatrudnianiu 
pracowników w Zielone Święta — 
Krakowski Kurier Wieczorry I 
Krakowski Kurier Poranny nie 
ukaże się w dniach 5-go i 6-go 
czerwca. 

-. Następny numer naszego pisma 
otrzymają Czytelnicy we wiorek 
7-90 czerwca o zwykłej porze. 


WYDAWNICTWO. 
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NIEZALEŻNY ORGAN 4 DEMOKRATYCZNY 


WOLNOŚĆ! 


PRAWORZĄDNOŚĆ! 


NO CRACJAJ 


Rok II 


„System demokratyczny jest najlepszą gwarancją 'przeciw samowoli 
i niesprawiediiwości władz, gwarancją bezp eczeństwa prawnego i wolności 
jednostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęgą państwa“. 


KAPITAŁ ROŚNIE.. 


ea NR WART M TOO ma 


Pieniądze, przechowywane w domowych skryt- 
kach, leżą bez pożytku, narażone na kradzież, pożar 
i inne wypadki losowe, 

Oszczędności złożone w PKÓ, narastają stale. 
i z dnia na dzień powiększa się Wasz dobytek. 

Ponad miliard złotych wkładów 


3 miliony wkładców  — 


złotych obrotu rocznego. 
Pieniądze złożone w PKO chroni niewzruszo- 


na dewiza 


- ponad 
ponad 34,5 miliardów 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE PKO 


Każdy urząd pocztowy jest zbiornicą PRO 


Kiedy wybory dosamorządu 


Warszawska prasa popołudniowa, 
ob-ługu:ąca ta .tycznie różne odłamy 
i odpryski oenor .wskie, alarmuje spo 
łeczeń.tao, że władze wojewódzkie 
i starość ńskie już przystąpiły z całą 
energ'ą də przygotowania wyborów 
samorządowych, które zgodnie z obo- 
wiązującą (na zasadzie ustawy z r. 
1933) ordynacją wyborczą powinny 
rozpoc ąć się na jesieni bieżącego ro- 
ku A skończyć dopiero w ciągu roku 
1939. 


Tymczasem mamy za pasem sesję 
nadzwyczajną, na którą rząd podobno 


przygotował przedłożenia, dotyczące 
finansów samorządów, nowej ordyna: 
cji wyborczej dla 6 miast największych 
w kraju, nowego statutu m. Warsza 
wy oraz nowej ordynacji wyborczej 
do wszystkich miast i miasteczek oraz 
gmin wiejskich. 

Wniesienie tych wszystkich projek- 
tów do laski marszałkowskiej dopiero 
pozwoli nam wysnuć właściwe wnios- 
ki, co do zamierzeń rządu w Stosun 
ku do samorządu, dziś skostniałego 
i zamarłego. 

Ustawy te również ujawnią tenden- 


cje rządu w stosunku do zagadnienia 
zmiany ordynacji wyborczej do izb 
parlamentainych. 


Jeśli chod.i o pogłoski, to należy 
raczej przypuszczać, że projekty rządo= 
we nowych ordynacji samorządowych 
pójdą w kierunku przystosowania do 
ordynacji S'jmowej z dn 8 hpca i935. 
Mów. sę bowiem o czteroprzymiotni 
kowym prawie głosowania, o zerwa- 
niu z zasadą komulowania głosów 
oraz o zapewnieniu czynnikowi oby: 
watelskiemu większego udziału w ko- 
misji wyborczej. 


2 me 


O organizację polityczna / 


inteligencji demokratycznej 


Oficjalne oświadczenie władz na 
czelnych Stronnictwa Ludowego — 
już po wizycie, prywatnej, dwóch 
ludowców u Pana Prezydenta R. P. 
brzmiące „położenie nie zmieniło się 
a więc i polityka Stronnictwa Ludo» 
wego pozostanie niezmieniona", jest 
wydarzeniem politycznym niepośle” 
dniej wagi. Wszak Stronnictwo Lu: 
dowe wybiło się — nikt temu zape? 
wne nie zaprzeczy — w ostatnim ro 
„ku na czoło obozu demokratycznego 
i jego aktualne stanowisko w spra* 
„wach politycznych posiada dziś cię 
żar i wagę w. dużym stopniu decy* 
dujacą o kierunku i taktyce działa: 
nia całej demokracji. 

Byłoby ślepotą polityczną, lub o” 
bjawem złej woli nie widzieć tego. 
Nie widzieć dzisiaj znaczenia takty“ 
ki i działania Str. Ludowego, znaczy 
loby również nie rozumieć przegiu* 
powań i „dekompozycji' zarówno 
personalnej jak i ideowej w obozie 
ozonowym, zapoczątkowanej, dzi- 
wnym zdawałoby się trafem. w sier: 
pniu ubiegłego roku, a określonej— 
w ostatniej instancji — takim lub in? 
nym  „kokieteryjnym' stosunkiem 
do ruchu ludowego. Mozna u nas 


w kraju o większości chłopskiej — ` 


rządzić bez chłopa tak długo. jak 
dhugo on sam się na to godzi. Z 
chwilą, kiedy powiada „nie”!, kiedy 
podnosi głowę w poczuciu swego 
niemalowanego obywatelstwa, staje 
sie to rządzenie coraz trudniejsze. 

Oto dlaczego nie jest przesadą, że 
oświadczenie ludowców o „niezmie* 
rności* ich polityki wywrze wpływ 
poważny na sytuację polityczną kra 
ju. 

W najbardziej bezpośredniej ko 
lejności da się to odczuć w dniu 
Święta Ludowego. Niezmienna nie 
ustępliwość postulatów, niezmienna 
siłą i kategoryczność ich stawiania, 
niezmienny wreszcie cel — oto to 
niewątpliwie charakteryzować będ'ie 
to święto ludu. 

Byłoby wywazaniem otwartych 
drzwi udawadniać, że nastroje robo' 
tników wybiegają nastrojom chłop: 
skim naprzeciw, | 

Sposób. w jaki tegoroczne, pier 
wszomajowe zgromadzenia robotni? 
cze przyjęły mówców przedstawicie” 
Ji chłopskich iest tego wystarczają 
cym i wymownym aż nadto przeja* 
wem. W burzliwych  powitaniach 
przejawiało się już nie tylko „pow“ 
nowactwo pochodzenia" robotnicze” 
go i chłopskiego — przejawialo się 
uderzające swą dojrzała świadomo* 
ścią braterstwo brori dwóch potęż 
¿nych członów obozu demokratycz* 
nego. Kto i tego widzieć nie chciat, 
kto wątpi w poparcie robotników, 
dla obecnej postawy politycznej i ta 
ktycznej chłopów, ten zyje w krainie 
fikcji i ułudy, ten nie docenia robo” 
tniczej solidarności z chłopem. 


Pozostaje trzeci człon obozu de” 
mokratycznego — inteligencja demo 
kratyczna. I trzeba powiedzieć sobie 
trzeźwo, nie chowając głowy w pia? 
sek: zarówno u robotników jak i u 
chłopów iest jeszcze pewne uprzedze 
nie i mieufność w stosunku do bu: 

zącej się z długiego snu bieiności— 
inteligencji pracującej. 

Nie będziemy w tej ckwili wcho* 
dzić — w znaną zresztą — genezę 


. tego zjawiska, zastanawiając się co z 


przeszłości inteligencii  pracującei 
mogło na owo zjawisko wpłynąć, 
lub na ile zaważyć mógł tu fakt, re 
ruch irteligencii demokratycznej, ja 
ko ruch niezależny, jest właściwie w 
stadium wstępnym — chodzi w tej 
chwili o to, jak w sposób możliwie 
najszybszy „doszlusować” do szere: 
gów robotniczych i chłopskich, jak 
uzyskać jedynie godne miejsce — 
rówrcuprawnionego, wypróbowane? 
go współczłonu obozu dtmokratycz: 
rego, 

Trudno omówić ten problem wy’ 
czerpująco w ramach jednego artyku 
łu. Jasne jest. że droga do wyżej na 
kreślonego celu prowadzi przez: 

1) Wyzbycie się tych wszystkich 
nawyków i naleciałości, które budzi” 
ly i jeszcze w pewnej mierze budzą 
nieufność robotników i chłopów; 

2) wykrystalizowanie jasnego i 
konsekwentnego programu demokra 
tycznego, któryby unaocznił caiej de 
mokracji i całemu krajowi do czego 


dążymy; 
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3) 


i wreszcie — zdaniem naszym 


„szczególnie ważne — scalenie lokal: 


nvch ugrupowań demokratycznej in* 
teligencji w jedno, cały krai obein:u' 
jące stronnictwo. któreby umożliwi: 
lo zorganizowanie całej, ponad mi* 
licnowej inteligencji pracuiacej na” 
szego kraju pod sztardarami walczą 
cei demokracji. 

Taka organizacja, odźwierciadlaią 
ca jasno istotę dążeń politycznych 
zwłaszcza — inteligencji demokraty“ 
cznej jest palącą potrzebą chwili, jest 
konsekwentnym etapen na drodze 
politycznego zorganizowania inteli? 
genc) pracującej. k 


Eugeniusz Mroczek. 


„Bez złudzen“ 


oto linia marszu demokracii polskiej 


Ujawnione już w pierwszym n.urnerze 


jedyną ma być młode powolenie, 2 wyra: 


pisma „Szlakiem Żarzewia* giębokie rysy, ; zem wspólnego oblicza prawdziwie zarzce 


jakie powstały w „Zarzewiu , potwierdza: 
ją się obecnie w calej pełni. Oto „abyło 
się ostatnio zebranie lwowskiego oddziału 
tej organizacji, które, poza stercotyptwym 
stwierdzeniem, że oddział nie dąży do ro: 
złamu, w istocie rzeczy stanowisko nowego 
pisma w całej pełni poparto. 

Mianowicie „Zarzewie” lwowskic twier» 
dzi, że w kołach kierowniczych inteligencji 
polskiej panuje rozkład moralny. Nadzieją 


| 


wiackiej idei i tego młodego pokolenia mo 
że się stać właśnie pismo „Szlakiem Zarze» 
wia”. 

Jak wiadomo pismn to, uające siedzibę 
w Katowicach i tamtejszym Środowisku 
„Zarzewia”, w całości stanęło ną gruncie 
„poczynań i postulatów „Falangi”, zamics 
szczając niemal jako programowy artykuł 
Bol. Piaseckiego. Obecne poparcie tej linii 
pisma przez lwowskie „Zarzewie” jest dos 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


"Higieniczne, zdrowe, tanie 
Lody PINGWIN na śmietanie. 


z |--IE EW WWW WA AT. 


Cywiliza 
Jeżeli są jeszcze u nas, w Polsce, 
ludzie, którzy nie doceniają kon- 
sekwencji działalności faszyzmu, 
którzy nie są przekonani, źe w ślad 


za nim iść musi zupełna zagłada 
kultury, zepchnięcie jej w najbar- 
dziej mroczne zaułki, to ostatnie 
akcje zjednoczonych sił totalnych 


na ziemiach Hiszpanii staną się aż 
nadto dostatecznym na to dowodem. 

Już rozpoczynając rebelię Franco 
oświadczył, że go'ów jest, dla za- 
pewnienia sobie zwycięstwa, roz- 
strzelać połowę ludności Hiszpanii. 

Dziś — jakkolwiek nie zapewnił 
sobie jeszcze zwycięstwa: — zdaje 
się, że przystąpił do systematycz- 
nego niszczenia i mordowania włas- 
nych rodaków. Kaźdorazowe naloty 
samolotów Franco pozostawiają za 
sobą Śmiertelny posiew, pozosta- 
wiają setki trupów, głównie kobiet 
bezbronnych i dzieci. W jednym ty- 
godniu w Alicante, jak wiemy, zgi- 
nęło od bomb 400 ludzi. Niedawno 
znów, w Grenollers, padło przeszło 
pół tysiąca trupów, w czym na jed- 
nego mężczyznę 5 kobiet i 5 dzieci, 
Wszyscy niemal zabici — to ucie- 
kinierzy z Asturii i Aragonu. 

+ * a 

Czy inny posiew niesie za 
imperializm państwa Mikada? 

Na dalekim Wschodzie Tokio ty- 
mi samymi metodami się rządzi, co 
Burgos, stosując do tego często 
jeszcze swe własne, wschodnie u- 
lepszenia. 

Specjalny korespondent „ Timesa” 
tak opisuje rezultaty bombardowa- 
nia Kantonu: „Na ruinach ulic leżą 
porozrywane trupy, w znacznej i- 
lości dzieci, nad którymi płaczą 
matki pozostałe przy życiu”. Bom- 
bardowania — jak w Hiszpanii — 
najwięcej szkody wyrządziły w 
dzielnicach robotniczych, najuboż- 
szych. „Większość ludności z dnia 
na dzień z rezygnacja 
śmierci”. 


sobą 


Od Burgos do Tokio, od Grenol- 
lers do Kantonu — szerzy się tri- 
umfalny marsz „cywilizacji” faszy- 
stowskiej. Przez krew najniewin 


oczekuje - 


cja“ faszyzmu 


niejszych, przez krew bezbronnych, 
mordowanych bezlitośnie, dąży to- 
talizm do zdławienia wszelkiej wol 
ności, głosząc przy tym zewsze 
nieskończenie obłudne hasła „odro- 
dzenia” moralnego i religijnego. 


JI zrozumieć nie można, że tyle 
pilar, zgotowanych przez ten nie 


znający wręcz poprzedników w dzie- 
jach cywilizowanego świata, ruch 
nie przekonało jeszcze reszty cywi- 
lizowanego świata, że nie może być 
paktów ani układów z wrogiem 
absolutnym, że wszelkie konferen- 
cje i deklaracje jemu jeno ułatwiają 
działalność. Ciągle jeszcze łudzą się 
dwa wielkie państwa demokrątycz- 
ne Europy, Francja i Anglia, ciągle 
jeszcze w krajach niewyrażnego 
nie pełnego faszyzmu, panuje zwod- 
na nadzieja, że uda się dojść z tym 
wrogiem do pojednania. 


1 MZITLIS Kraków 
Starowiślna 87, tel. 10€-39 


poleca ze swego składu w Krakowie orzz 
wprest z fab.yk 

Blachy żelazne, prcynkowane, pocynkcwa- 

ne-malowane, cynkowe, białe, ołowiane, 


Bednarką pocynkewaną, wyroby blaszane- 
ocynkowane, 


Biel cynkową. 

Pape, smole i iepniki do papy. 

ponadto poleca z utrzymancgo skłącu kons: 

tirmy Tow. Akc. Przem. Met. w Polsee 
Radomsko 

Gwoeżdzie wszelkicgo rodzaju. 

Druty żelazne, pocynkowane, galwanizowane, 

Drut Kdiczasty, Łopaty, widiy lip. 


A tymczasem czas byłby już, by 
ruchy demokratyczne Świata całego 
uświadomiły sobie szantaż dokony- 
wany na nich groźbą „wojny dc- 
mowej* przez nacjonalizm wszeł- 
kich maści, który sam właśnie us- 
tawiczną wojnę domową wszędzie 
prowadzi. Czas byłby już zaniechać 
defetvstycznego hasła: No pasaran! 
Faszyzm nie przejdzie! Faszyzmawi 
nie tyiko tamę polożyć trzeba, ale 
bezwględnie go zniszczyć i osta- 
teczme zlikwidować, 

Adam [gl. 


| KAROL FERBE 


PAROWA FABRYKA CEGIEL — KRAKÓW XKi. 


wodem podkopów, jakie poczyni: ONR 
pod organizacją p. min. Kościałkow: kiego 

Na froncie zatem ruchu skrajnie faszyć 
stowskiego zaobserwować lucżemy zaróz 
wno, postępującą naprzód konsolidację, jak 
i szerzenie się jego na coraz nowych odcin 
kach dawnego BBWR-u. W ten sposób po: 
za grupą „Jutra Pracy", mamy dzisiaj orga: 
nizację p. Rutkowskiego „Narodowy Obóz 
(NORzę), dalej „Falangę” i 
współpracujące z nią znaczne odłany „Za: 
rzewia". Jakkolwiek wszystkie te grupy nie 
stanowią dotychczas jednej, zwarte, orgaz 
nizacji, to jednak w istdue rzeczy ich 
front walki 1 dążeń jest zupelnie je.laolity. 

Na konsolidację i postępy faszyzmu, na 
jego konsekwentną akcję, uemokracja pole 
ska odpowiedzieć musi nie bsernością i bra 
kiem jakiejś szerszej działalności. Odpowie 
dzią demokracji stać się musi ścisłe zespo. 
lenie własnych szeregów, uzgodnienie linii 
marszu i podjęcie wspólnej, obmyślonej, 
planowej walki z ideowymi tkspozyturami 

Ale należy zrozumieć, że grupy te, skraj: 
nie faszystowskie, na gruncie obecnego: sy 
stemu znajdują doskonalą dla siebie poży: 
wke. Nie będąc bezpośrednio u steru wła: 
dzy i konsekwencji jej nie ponosząc, rós 


Kadykalny 


WODNA 24 TEL. 109-16 


wnocześnie mają wszelkie dogodne warun» 
ki do «pływów, do 
przedsięwzięcia akcji. 


poszerzania swych 
W zupełnie odwrotnym polożcniu znaj: 
duje się obóz demokratyczny. To też, wy» 
ciągając wrmoski ze swej sytuacji, musi om 
przede wszystkim dążyć do zmiany rzeczy” 
wistości politycznej polskiej. Pełna demos 
kratyzacja stosunków wewnętrznych, jaka 
rezultat objęcia władzy w państwie prze” 
rzeczywiste przedstawicielstwo ludu pole 
skiego — to jedyna droga zahamowania i 
likwidacji wszelkich obozów narodowyc!i. 
l Jest rzeczą oczywistą, że nie ma w obes 


„nym obozie rządzącym żadnych elementów 


które by mogły tę linię demokracji pole 
skiej realizować. (charakterystyczną zresztą 
pod tym względem była wypowięa: „Zier 
lenego Sztandaru", piszącego na margines 
sie wizyty dwu ludowców u p. prezydenta 
R. P, że „nie trzeba się ludzić”. p 
linie marszu demokracji polskiej jasno 
są wytyczone państwa naszego 
i całego ludu pracującego. Pierwszym etts 


interesami 


pem tej linii musi być walka o ordynację 
‘w pełni demokratyczna. walka prowadzo* 
na zgodnie i jednolicie, „Bez złudzeń” 


Kanam 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Nie tylko sympatie” dla Pragi 


Poznański organ O. Z. N. „No 
wy Kurier” w artykule pod tytulem 
„Svmpatie dla Pragi" atakuje szereg 
pism. między innymi i nas, ma kry 
tyczne stanowisko, jakie zajeliśmiy 
w stosunku do niefortunnych pocia? 
gnieć organizatorów powitania de: 
legacii Słowackich w Gdyni i War 
szawie. W szczególności chodzi o 
fatalną gaffe. popełnioną przez na» 
szych osławionych już dziś dyplo* 
matów z warszawskiego Magistra’ 
tu, pp, Starzyńskiego 1 Walewskie* 
go. 

Czytelnicy nasi znają doskonale 
przebieg całej tej kompromitujacej 
historii, jak również pełną godności 
cdpowiedź przewodniczącego dele» 
gacii Słowaków amerykańskich dr 
Hiletki. 

Posłuchajmy więc, co pisze organ 
O. ZN 

Społeczeństwo polskie przed niedawnym 
czasem gościło wycieczkę Słowaków, któ: 
rzy przybyli do Gdyni po oryginał umoce 
wy pittsburskiej, wiezionej na Batorym, 
przez Słowaków amerykańskich. Gości sło 
wąckich włtano i przyjmowano wszędzie 
serdecznie. Zarówno w Poznaniu jak i na 
„warszawskim ratuszu. 

Nie honorowano tak gościnnie tej dele: 
gacji, z pośród Czechów i Słowaków ugoe 
dowców, którą rząd praski wysłał rówzos 
cześnie z kurtuazji i dla osłabienia znaczce 
nia akcji Słowaków. Ze zrozumiałych dzia: 
ło się to względów. Hradczyn nie uzna« 
wał dotychczas i nie uznaje umowy pittse 
burskłej za akt wiążący Czechów. W szczea 
rość oficjalnej delegacji czesko — słowa 
ckiej nie wierzą Słowacy a spoleczeństwo 
polskie rym bardziej. 

Aż oto na łamach „Krakowskiego Kurice 
ra Włeczornego", socjalistycznego „Dzien» 
nika Ludowego“ i „Kuriera Poznanskiego' 
ukazały się gromy pod adresem prezydenc 
ta miasta Warszawy Starzyńskiego i posła 
Walewskiego, którzy w przemówieniach 
swoich, w czasie akademii na ratuszu w 
Warszawie, nie wspominali o Czechosłowae 
cji i że w ten sposób oficjalna delegacja 
czeskosłowacka „wbrew przyjętym zwyciża 
jom“ została zignorowana przez nasze czyn 
niki urzędowe. 

Ciekawe jest i pikantne lo spotkanie or» 
ganów socjalistycznych i Frontu Demokraa 
tycznego na jednej platformie sympatii dla 
Frəgi i urągania postawie zdrowej opinii 
polskiej z hurra narodowym „Kurierem Po 
znańskim”*, 

Nie honorowano tak gościnnie 
delegacji oficjalnej... ponieważ Flrad 


50 LAT 


| 


| 


Czy przypadkiem nie nalezaioby 
tego uznać za akt pośredniej inier 
wencji — że użyjemy modnego dziś 
wyrażenia — w wewnętrzne Sprawy 
obcego państwa? 

Niedawno, parę zaledwie lat temu 
ogólną radością wirano akt zrzuc?nia 
przez Polskę w słynnej deklaracji 
genewskiej krępujątych nas wiczow 
statutów mniejszościowych. Dawały 
one formalną podstawę do dysku” 
towania problemów naszej' polityki 
wewnętrznej na terenie instytucji 
genewskiej. 

To uwłaczało naszej ambicji pań? 
stwowej — było sprzeczne z pole 
ciem suwerenności. 


DUNAJEWSKIEGO L. 3 
TELEFON 110-48. 


EA © r 


A mieliśmy moralne prawo do 
drażliwości specjalnej na tym punk: 
cie. Pamiętaliśmy wtedy i pamięta: 
my dziś, że dla opieki nad dyssyden 
tami wojska rosyjskie wkroczyty w 
granice Polski, ze od wykonywania 


tej właśnie opieki rozpoczęło się 
wszechwładztwo _ Stackelberga w 
Warszawie. 


Ale to ieszcze nie wszystko. 
Pisze dalej „Nowy Kurier". 


BEZ ZARZUTU 


SŁUŻY 


MASZYNA DO PISANIA 


„ADLER, 


TANIA — TRWAŁA — PRECEZYJNA 


Reprezentacje na Polskę: 


i WARSZAWA - KRAKÓW - LWÓW - KATOWICE - GDAŃSK 


czyn nie uznaje umowy pittsburse 
kiej. 

Za to jasne i nie nasuwaiące żad- 
nych wątpliwości stwierdzenie ozo* 
nowego organu winniśmy tylko 
wdzięczność. Szczerość jest cnotą, 
Którą zawsze — a już specjalnie u 
przeciwnika należy cenić. 

Ale mamy jedno zasadnicze py” 

ie. 

Jak wobec 
„tego rodzaju 
torów całego 


tego zakwalifikować 
postępowanie inspira* 
powitania? 


I 


„Ciekawe jest i pikantne to spot 
kanie_ organów socjalistycznych i 
Frontu Demokratycznego na jednej 
platformie sympatii dla Pragi i ura? 
ganie postawie zdrowej opinii pols- 
kiei z hurra narodowym „Kurierem 
Poznańskim”. 

Wyraźnie. Zupełnie wyraźnie: 
Socialiści, „Front Demokratyczny” 
i narodowcy urągają zdrowej opinii 
polskiej. 

Dobry żart! 


z 


Pakha < 


NA WIEK 


| 


Palmolive Shampoo: 
pielegnuje włosy jak 
mydło Palmolive cerę. 
Oleja oliwkowy | palmowe 
użyła do wyrobu iago doska- 
nalega Shampoa. myją grun- 
townie i przywracają włosom 
puszystość I naturalna piękno, 
ułatwiaiąc układanie się ich 
w fale. 

Kaida koperta 

zawiera 2 torebki 


cera Twa 


W dzisiejszych czasach posiadanie młodzieńczej, czystej | 
i gładkiej cery nie jest przywilejem wyłącznie dziewezął 
dwudziestoletnich. 
dzieńczy wygląd przez długie lata. Mydło Palmolive. wy- 
rabiane na olejku oliwkowym, umożli- - 

wia uzyskanie młodzieńczej cery 
w prosty, tani i łatwy spo- 
sób, Masuj ciało ra- 
no i wieczorem pia- 
na mydłaPalmołive, 
Skóra staje się gład- 
ka i elastyczna, a 
kwitnie 
czarem i pięknością 


Każda kobieta może zachować mło- 


ŻEL 
WIĘCEJ NIŻ MYDŁO-ŚRODEK UPIĘ 


Cała Polska urąga swojej zdrowej 
opinii! 

Stanowczo p. (a) jest rewelacyi: 
nym talentem wśród naszych kalam* 
burzystów. Bo nie chcemy przecież 
organu O. Z. N., posądzać o tak da? 
leko posuniętą megalomanię: o toż 
samianie opinii Polskiej z opinią 


BIZON M. 


i je nam nasze stanowiskol 


Przyznacie, że to już mogłoby wy 
glądać na kpiny. 
s LJ LJ 


I ieszcze jedna maleńka uwaga na 


| marginesie tytułu: 


To nie .svmpatie dla Pragi". ale 
dobrze pojęty interes Polski w na: 
szym sumieniu obywatelskim dyktu. 
lw 


„To cóż z tego że trzasnąt żyda w pysk” 


krzyczy w sądzie 

Endecy nie pomijają żadnej okazji, 
ażeby nie zamanifestować swych 
„morąlnych” stron, nawet w sądzie... 

Ostatnio przed sądem dla nielet 
nich w Łodzi „fiihrer” Kowalski 
znowu „przy sposobności powie* 
jak to oni potrafią wychowywać 
młodzież. 

Broniąc pewnego nieletniego chło- 
pca, który groził pewnemu Zy- 
dowi zabiciem, tak zakończył swą 
obrończą mowę. — Jeżeli nawet sta- 
nąć na stanowisku, że chłopiec ten 
jest winien, to i cóż z tego, że 
trzasnął Zvda w pysk? Sędzia na- 
pomina „führera” Kowalskiego, że 
Sąd nie jest wiecem. 

A na to „fiihrer: 

— Przepraszam, wiem, że mówię 
na sali sądowej... Mimo to chłopiec 
został skazany a sędzia Dakowska 


O 


„fiihrer* Kowalski 


przemawiając 
czyła: 

— Pamię'aj, że zawsze i wszędzie 
powinieneś widzieć przed sobą prze- 
de wszystkim człowieka.,. Jeżeli je- 
steś zdolny do popełnienia przestęp- 
stwa wobec Żyda, to nie ma żadnej 
pewności, że nie popełnisz go wo- 
bec każdego... : 


də chłopca zazna 


Inż. Stefan Polański 


autoryzowany inż. cywilny 
rząd. upow. budowniczy 


Kraków, św. Jana 12 
Telefon Nr. 100-85 


cena zł. 4.950 loco Warszawa 


z dwomo ogumionymi kołami 


zapasowymi i wyposażeniem 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


ZŁOTO: obrączki śluhne, pierścionki, bran- 
soletki, broszki, łańcuszki, 


KLEJNOTY: brylanty i perły G 


ZEGARKI: Schaffhausen, Longines, Omega, 
Dóxa, Cyma, 

PLATERY: krajowo i zagraniczne oraz wszyst- 
kie inne wyroby w zakres jubilerstwa 
wchodzące poleca po cenach najniższych: 


I. HALPERN 
Kraków, 58 


GRODZKA 


Filia: Łódź, Piotrkowska 70. & 
Rok zał, 1912. Telefon 128-43. g 
9 


Przegląd prasy 


KŁOPOTY NEOFITÓW. 
W artykule wstępnym „Gazety Polskiej* 
czytamy: 

Slowo „narodowy“ nie jest jednorn.r 
czne į trzeba powiedzieć, że w praktyce 
życia politycznego jego wieloznaczność 
posiada wagę. Porządkując pojęcia i wyr 
jaśniając sens, aby w ten sposób zapos 
biegać chaosowi politycznemu. trzeba też 
rozprószyć mgiełki, rozsnuwane dokoła 
przymiotnika „narodowy*, 

Przede wszystkim więc należy srwiera 
dzić, że w pewnym znaczeniu „narodow 
wy“ znaczy tyle samo, co angielski czy 
francuski, |rumunski, rosyjski, czy też 
wreszcie polski. Ten fakt jest częsta okar 
zją do tak szerokiego pojinowania słową 
narodowy, wtedy kiedy chodzi o jego 
znaczenie odmienne, a znaczenie węższe. 
Robiąc to nacjonaliści szczególnego typu 
mianowicie o skłonnościaci. monopolisty 
cznych i sekciarskich, którzy w ten spo» 
sób utożsamiają polskość ze swoim kieo 
runkiem myślenia. Jest to oczywiste nies 

porozumienie, bo Polska istnieje od przes 
szła lat tysiąca, a nacjonalizm lat kilkaa 


KORONKI 
LNIANE 


WE WSZYSTKICH 
KOLORACH 


11 8 zameti 


SPIRA 
Grodzka 4 


dzicsiąt. I powtórce nacjonalistów, czy 
też narodowców liczyć możemy na tysiąe 
ce, czy dziesiątki tysięcy, podcza: gdy 
Polaków, dzięki Bogu na dziesiątki mie 
lionów. Do takiego więc nacjonalizmu 
sprowadzona polskość byłaby niezmiers 
nie ograniczoną i zubożałą zarówno co 
do czasu. jak i siły aktualnej. 
Poco te długie i zawiłe iłumaczenia? 
Uchwały „Żydowskie* O. Z. N. su są zu: 
pełnie wystarczającą legitymacją do używas 
nia przymiotnika „narodowy* bez żadnych 
ograniczeń. Zyskały przecież placet „sekcia 
rzy i monopolistów*, tych właśnie, htórzy 
antysemityzm uczynili synonimem nacjoe 
nalizmu. 


NASTĘPCA KSIĘDZA (RZECIAKA. 


Pod tytułem „Żyd ksiądz Puder organizu 
je parafię Żydów — katolików“ zamieszcza 
Goniec Warszawski następującą  noratkę: 

Najnowszy numer „Merkuriusza Pole 
skiego" przynosi następującą sensacyjna 

wiadomość p. t. „Ks. Puder“ o utworze- 
niu w Warszawie gminy — Żydów — 
chrześcijan. 

„Parafia $w. Jacka zmienia rektora. Do 
tychczas był nim ks. prałat Trzeciak. Ks. 
prałat Trzeciak odchodzi. Na jego miej: 
sce przychodzi ks, Tadeusz Puder. 

Ks. Puder jest neofitą. Mimo młodego 
wieku (50 lat) błyskawicznie zrobił kas 
rierę, Wielu bowiem starszych od niego 


o sę 
SREBRO : nakrycia słołowe, serwisy. klosze, ez rz kła na kam 8. n B 
tace, cuklernice, świeczniki, papierodnice. 


prasy hitlerowskiej przeciw (Czechom 


BERLIN. Hitlerowska prasa w 
dalszym ciągu prowadzi bezprzy- 
kładną kampanię przeciw Czechosło- 
wacji. Jeśli wczoraj powodem ata- 
ków było nowe zajście w jednej z 
restauracyj Chebu — to dziś dzien- 
niki zajmują się rzekomym narusze- 
niem granicy przez samolot czecho- 
słowacki. 

W kołach korespondentów gazet 
zagranicznych zwraca się uwagę na 
fakt, że samoloty niemieckie w osta- 
tnich tygodniach kilkanaście razy 


naruszyły rzeczywiście griinicę cze- 


chosłowacką, a nie czyniono z tego | 


powodu specjalnych alarmów. Jak 
twierdzą, prasa niemiecka otrzy- 
mała polecenie „robienia“ nastroju 
i dlutego też chwyta się nawet naj- 
bardziej błachych spraw. 

Pozatem w dzisiejszych dzienni- 
kach czytamy obszerne relacje o 
przygodach niemieckiego cyrku Sa- 
rassani, który podczas pobytu w 
Czechosłowacji miał być rzekomo 
narażony na ustawiczne szykany. 


Anglia znowu protestuje 


przeciw bombardowaniu samolotów Franco 


Londyn (ai) Ostatnie bomba do: 
wanie otwartych miast Hiszpani Re 
publikańskie; przez samoloty gen. 
Franco, przynoszące w rezultacie set 
ki trupów kobiet i dzieci, wywołały 
niesłychane oburzenie w całej Aaciii, 


BIEGŁY SĄDOWY 
W ZAKRESIE BUDOWNICTWA -- 


RZĄDOWO UPOW. 
INŻ. BUDOWNICTWA 


Inż. Samuel Mehl 


KRAKÓW, ŻUŁKIEWSKIEGO 4. 
TEL. 156-17. 


Rząd Chamberlein'a poczuł sie znu 
szonym do oświadczenia w pacła: 
mencie. że przedstawiciel Angli w 
Burgos otrzymał polecenie wyraże” 
nia najgłębszego oburzenia Arglii z 
powodu bombardowania przez sanc 
loty gen. Franco otwartych miast. 
Rzad brytyjski równocześnie stwier: 
dził, że z propozycją wystosowania 


| takiego samego protestu zwrócił się 
„do Francji i Watykanu. 


Oczywistym jest, że tego rodzaju 
protesty są tylko chowaniem głowy 
w piasek. Tym niemniej ciekawi jes* 
teśmy, przypominając sobie, ze przy 
poprzednich protestach w sprawie 
bombardowania Barcelony i Walen: 
cji zabrakło Watykanu, czy potęni 
on chociazby w tak nad wyraz skro 
mnei i zgóry świadomie nieskutecz* 
nej formie poczynania rebeliantów. 


Przywódcy 5. A. w Wiedniu aresztowani 


Bunt szturmówek przeciw komisarzowi 


Wiedeń. (R) Wbrew pozorom by- 
najmniej nie nasiąsiło jeszcze całko- 
wite opanowanie Austrii przez wy- 
słanników Hitlera. 

W podziemiach społeczeństwa anst- 
riackiego szerzy się akcja sucjalistów 
austriackich. Wydana przez nich o- 
statnio propagandowa nieleg ln: ulot- 
ka stwierdza: „Nie obawialiśmv się 
ani Śmierci, ani więzień za erv S hu- 
schgniga i nie boimy się jej i dzisiaj, 
Hasłem naszym jest walka z Kamsa- 
rzem Rzeszy". 

Ale nietylko socjalistów zwalczać 
muszą agenci Hitlera. Oto w samych 
szeregach S. A. austriackiej powstała 
silna opozycja starych członków, nie 
mogących pogodzić sę z zurełnym 
gleichschaltowaniem Austrii. W:zyscy 
głowni przywódcy S A. zostali aresz- 


Zjazd dyplomatów w Warszawie 


Do stolicy przybyli: ambasador w 
Berlinie Lipski, ambasador w Ango- 
rze M. Sokolnicki, poseł w Pradze 
Pappe. 


towani. Bezpośrednim powodem było 
przemilczeme i zatajenie cytowanej 
ulotki socjalistycznej. 

u 


OR-a bawi sie... 
w Rady Naczelne 


W b. miesiącu Narodowa Org 
nizacja Radykalna, której przewodzi 
Rutkowski, powołać ma Radę Na: 
czelną. Rada ta składać ma się z 80 
osób. Do Rady wejść mają działacze 
tak z Warszawy jak i prowincji. 

Ano, tak juz jest: Nora zabawia 
się w naśladowanie Ozonu. 


Oczywiście — z równym skut: 
kiem. 
Krwawe starcia w Peru 


Londyr. Wedlug doniesień z Li: 
my, na pograniczu Peru i Equadoru 
doszło do groźnego zajścia pomiedzy 
wojskami obydwu republik połud: 
niowo * amerykańskich. W wyniku 
zbrojnego starcia, po obydwu stro: 
nech poległo 500 załnierzy. 


księży pozostaje na wikaiacie. Wśród 
duchowieństwa panuje przekonanie, że 
ks. Puder bardzo szybko otrzyma sakrę 
biskupią. 

Z chwilą objęcia parafii przez ks. Puz 
dra ma być utworzona pi:śwsza w War: 
szawie gmina Żydów — chrześcijan * 
właśnie gmina ta otrzyma vościół św. Jaz 
cka. 

Ks. Puder deklaruje swój charakter w 
ten sposób: „Jestem księdzem katoli- 
ckim narodowości zydowskiej". 

Kościół św. Jacka jest jednym 5 naj: 
starszych kościołów w Warszawie (zbude 
wany w r. 1605). Jest to wspaniały zaby: 
tek polskiej architektury kościelnej”. 

Ciekawe jest jak do akcji ks. Pudra 
ustosunkują się żydowskie sfery syjoni= 
styczne. 

My zaś jesteśmy ciekawi, jak się ks. pra= 
łał Trzeciak zapatruje na swego następcę? 


| 
| 


„DYPLOMACJA. 


„Wieczór Warszawski“ zamieszcza dro: 
biazgowy opis pożegnania gen. Wieniawy— 
Długoszowskiego na dworcu warszawskim; 
gen. Wieniawa został jak wiadomo miano: 
wany ambasadorem Rzpltej, w Rzymie i 
wyjechał dla objęcia tej placówki: 

Punktem kulminacyjnym wszakże było 
wkroczenie na peron aktorów, z którymi 
gen. Wieniawa zawsze tak serdecznie się 
przyjaźnił, W komplecie stawił się teatr 

„Małe  Quiproquo": Dymsza, Olsza, 

Znicz, Grossówna, Kamińska i inni Prze 

wodził tej braci aktorskiej Adolf Dym- 

sza, do którego gen. Wieniawa zawołał: 

— Adolfie, ja ci tego nigdy nie zapom= 


Jak widać z tego gen. Wieniawa jest ;aż 
zorientowany w aktualnej sytuacji między: 
narodowej. 


—— — LLL LLLre_r amase 


KUPUJESZ 
ZDROWIE! 


ZĄDAJĄC TYLKO 


Senator Bartel 


a ordynacia wyborcza 


Warszawski „Dziennik Ludowy* 
organ b. pos. Zaremby, obciąż: se- 
natora Bartla pogłoską, jakoby pierw- 
szy i wielokrotny premier po prze- 
wrccie majowym miał zamiar wnieść 
projekt zmiany ordynacj' wyborczej, 


Pogłoska z wielu względów być 
może prawdopodobna, gdyby nie 
drobny Szczegół, że wediug konsty- 


tucji obowiązującej (art. 46) senat nie 
ma inicjatywy prawodawczej i rozpat- 
ruje tylko te ustawy, które uprzednio 
uchwalił Sejm. 


Nie hędzie rokowań 


francusko-włoskich 


Paryż (ar) Koła paryskie ujemnie 
oceniaja ostatnią mowę włoskiego 
ministra spraw zagranicznych hr. Cia 
no. Ogólnie podkreśla się, że lir. Ca 
no pominął zupelnym  miiczeniem 
kwestię stosunków  francusko-włos* 
kich. Panuje tu przekonanie, że Wto 
chy gotowe byłyby podjąć rokowa: 
nia z Paryżem, gdyby rząd francus» 
ki zdecydował się na ścisłe zamknięć 
cie granicy pirenejskiej. 

Londyn (I. R.) W tutejszych sfe* 
rach poinformowanych przeważa o* 
pinia, ze nie ma żadnych oznak, kto: 
reby zwiastowały szybkie rozwiąrae 
nie problemu hiszpańskiego. 


Obrona Hankau spoczy- 
wa w rekach sowieckich 


Cała prasa trpońska donosi, ż: de 
wództwe chiń: kie przedsięwzięło sze 
reg zarządzeń, aby przemienić Han: 
kau na silną współczesna fortecę. 
Zwlaszcza starannie organizowana 
iest obrona przeciwlotnicza. 

Miasto podzielono na 5 rejonów; 
w kazdym rejonie jest bateria dział 
przeciwlotniczych o nośnośni do 10 
WOS. Mh. 

Obrona Hankau spoczywa w re» 
ku łachowców sowieckich. M. in. 
ałówny sztab Kuomintangu w Han? 
kau broniony jest przez jakieś nowej 
konstrukcji kulomioty, wprowadzw: 
ne w akcje za pomocą elektryczności. 


ENDECJA WYSTĘPUJE DO 
WALKI Z O. N. REM 


Stronnictwo Narodowe przechodzi 
ostatnio nową falę wstrząsów. Usu* 
niecie z redakcji „Warszawskiego 
Dziennika Narod.“ osławionego 
„historyka“ Giertycha według info” 
macji „Dziennika Polskiego“ dopro» 


f . i A 
wadzi do utworzenia w łonie stron’ 


nictwa opozycji, na której czele sta 
nęliby Giertych i Doboszyński no 
wyjściu z więzienia. 

Z drugiej strony samo stronnictwo 
ma rozpocząć otwartą walkę ze swY” 
ni odszczepieńcam oenerowskumi 
uważając, że działalność ich rozbijać 
ka grożniejsza i szkodliwsza jest od 
akcji ideowych przeciwników, jak 
ui? Ee DSO 

W ten sposób na arenie faszyzmu 
pceiskiego bvć może zobaczymy ce” 
kawą, ale w istocie rzeczy karykalu” 
ralna walke o monopol nad... „ideą 
narodową“! ' 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


$wiału grozi wo 


Rzecz fantastyczna: cały świat się 
zbroi. Jeden z wybitnych ekonomi* 
stów Dr. F. Zweig wykazał na la* 
mach I. K. ©. jaki to ogarnął Euro’ 
pę szał zbrojeniowy. Ten wyścig 
zbrojeniowy — uważa on — zagraża 
niec tylko zdobyczom socjalnym, ale 
w większym stopniu ieszcze ustro* 
jowi — gospodarczemu  ustrojowi 
prywatnej własności. 

Koszta zbrojeń lawinowo rosną. 
Uzasadnia on, że jeśli światowe kosz 
ty zbrojeń za rok 1913 przyjmiemy 


rre 


m. ' poka AE 
KRAKÓW, ul. WIŚLNA 2. Tel 135-77 


na 100, to już w r. 1929 wynosiły 
one 150, w r. 1934 — 200, w r.1935 
240 — 300, w r. 1936 — 300—360. 
„Wprawdzie nie ma ieszcze cyfr za 
„łata 1937 i 1938, ale napewno dojdą 
one do 400 — 500. Świat dzisiaj wy 
dajie 4 do 5 razy Więcej na przygoto 
wania wojenne. niż w okresie tuż 
przed wielką wojną. 

Autor zajmuje się blizej wydatka 
mi wojennymi we Francji i Włos 
szech wykazuje, ze blisko połowa 
budżetu poświecona iest tym celom. 

WZ konkluzji stwierdza, ze koszta 
wyścigu zbrojeń coraz bardziej zbli: 
żaia się do kosztów prowadzenia 
wojny. czyli wyście już w tei fazie 

'e się prowadzeniem wojny w 
permanencii. 

Autor dochodzi do Wniosku, że 
utrzvmanie tego stanu rzeczy grozi 
wielkimi przeobrażeniami nie tylko 
gosrodarczymi, ale także społeczny: 
mi i ustrojowymi. Ale czy w tym 
właściwie tkwi niebezpieczeństwo? 
| |” = Sumakiccv o oj E 


ZNOWU ZEMSTA KOBIETY 


Oblała kochanka kwasem solnym 

Łódź. Na ul. Ogrodowej do 28: 
letniego robotnika Franciszka Wier” 
talaka, zam. przy ul. Rejtana 80, któ- 
ry przechodził akurat obok Nr. 38 
podeszła jakaś nikomu nieznane nie“ 
wiasta, która nie wypowiedziewszy 
ani jednego słowa chłusneła mu w 
twarz kwas solny. W stanie ciężkim 
został on przewieziony do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. Policja 
wszczęła dochodzenie. 
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Najpotężniejszy kraj Anglia, posta: 
nowila wprowadzić powszechną słu: 
żbe wojskową. 

Stany Zjednoczone mają — obok 
gigantycznych zbrojeń — wpiowo» 
dzić ustawę o pozyczkach na wypa* 
dek wojny, na mocy której Wszy* 
scy obywatele Stanów Ziednoczo* 
nych posiadający w majatku więcej 
niż 1000 dolarów, będą mogli być 
zmuszeni przez rząd do udzielenia 
pożyczki w razie wybuchu wojny. 

Taki kraj maly jak Szwecja, posta 
nowił zwiększyć kredyty o 10 milic? 
nów koron na wzmocnienie obrony 
marodowej, na wytwórczość mate: 
riałów wojennych. To samo czynią 
państwa inne, obojętne większe, czy 
mmnieisze. Wszystkich ogarnął szał 
zbrojeniowy. 

Należy zapytać do czego to pro* 
wadzi, 

Ten nienotowany dotąd w histo’ 
rii ludzkiej opętańczy wyścig zbro* 
ieniowy musi w końcu doprowa:* 
dzić do wybuchu. 

Postarają się o to między innymi 
fabrykanci broni į dostarczający su» 
rowców. Warto w tym względzie za 
poznać się z małą statystyką w:skazu 
jącą ile nieliczna grupa magnatów 
wojennego przemysłu zarabia na 
tych fabrykatach i dostawach, na: 


przykład w Anglii. 
Firma Baldwins, Ltd.: w r. 1953 zysk 


wyniósł 142 tys. funtów, a w r. 1937 — 
521 tys, funtów. 

Consett Iron Co.: 91 tys. funtów w r. 
1934, a 636 tys. w r. 1937; 

Dormann, Long.: w r. 1934 — 38 tys. 
funt. w r. 1937 — 1.013.0% £; 

Lancashire Steel Corp.: 96 tys. w r. 
1933, a 628 tys. w r. 1937; 

„Tube Invetments*: w tymże okresie 
zyski podskoczyły z 224 tys. £. do 825tys. 

Vickers=Armstrong: z 188 tys, f. do 
867 tys. tunt,; 

Vickers Ltd.: z 543 tys. funt. do 1.351 
tys. funt. 


Restauracja KOIEJOWA r klasy Tel 127-08 


na dworcu głównym w Krakowie, otwarta bez przerwy wydaje ciepłe 

potrawy, znane ze swej dobroci i jakości w całej Polsce, przez całą 

dobę. Bufet zimny bardzo obfity. Napoje pierwszorzędne Ceny niskie. 
Dla stałych P. T. Gości opust. 


Z 


Firmy samolotowe: 


ta 1935:6 dywidendę w wysokości 2214% 
De Havilland Aircraft: w r. 1933 — 


|. że ogniskiem zapalnym, ogniskiem 
Bristol Aeroplane Co. wypłaciła za la | imperialistycznych wojen są pań 
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stwa totalne. 


Świat idzie. ku  kataklizmowi 


WUZGLKIE TWOJE MARZENIA 


mogą się wkrotce spelnić, 


jeśli zakupisz bezzwłocznie los I-ej klasy 


w słynnej kolekturze 


3RACIĄ SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. G. 


Szanse wygrania gramne! 


Połowa losów wygrywa! 


Główna wygrana 


ILION ZŁOTYCH 


Konto P. K. O. 414.400. 


63 tys. funt. a w r. 1937 — 213 tys. funt. 
Fairey: w r. 1934 — 47 tys. funt. a w 
r. 1937 — 248tys. funt. 
Handley Page: 20.000 w r. 1953, 100 
tys, w r. 1936, dywidenda 50%. 


Sa to wszystko zyski netto! 

Ci przedstawiciele wielkiego kapi 
tału przemysłu wojennego mają in* 
teres w tym, by podsycać nienawiść 
międzynarodową, by za pośredni” 
ctwem swych słono opłaconych a* 
gentów w każdym kraju wytwarzać 
konflikty i podtrzymywać nastroje 
wojenne. Bo tylko w ten sposób mo 
gą dokonywać się wielkie zbrojenia, 
ra których zarabiają dostawcy wo? 
jenni olbrzymie fortuny. 


Dla każdego dzisiaj jasnym jest, 


poważaniem T. Domański. 


L0-ro dzieci zatruło się lodami 


Łódź. W Zduńskiej Woli w szko” 
le powszechnej Nr. 3 z okazji dnia 
dziecka, urządzono zabawę i komitet 
organizacyjny zamówił w cukierni P. 
Kubackiego lody dla młodych ucze” 
stników zabawy. Tegoż samego dnia 


zachorowało około 40 dzieci z obja“ 


wami zatrucia, przy czym u wszyst” 
kich niemal stwierdzono podniesie: 


r 


nie temperatury, wymioty, zawroty 
„głowy i bóle żołądka oraz brzucha. 

Dzieci umieszczono w szpitalu. Po 
wiadomione o masowym zatruciu 
władze policyjne przesłały resztki lo 
dów do analizy do Państw. Zakł. 
Higieny w Łodzi. Przeciw dostawcy 
lodów zarządzono dochodzenie kar* 


ne. 


Tragiczny zgon kolarza 


Warszawa. Tragiczny wypadek 
samochodowy wydarzył się przy zbie 


„gu ulicy Ossolińskich i Krakowskie: 


go Przedmieścia. Jerzy Lange (To* 
maszów Mazowiecki), jadący, na ro” 
werze wpadł na samochód, który je” 
chał przed nim i nagle sie zatrzy” 
mał. Kolarz spadł z roweru na bruk, 


doznając wstrząsu mózgu. Kierowca 
samochodu Stefan Kamiński (Czer 
niakowska 152) pośpieszył mu z po* 
mocą i przewiózł do szpitala św. Ro» 
cha, gdzie Lange zmarł, Winę za 
wypadek ponosi Lange, który iechał 
zbyt blisko samochodu, trzymając 
się bezpośrednio za nim. 


| 
| 
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dziejowemu, jeśli nie znajdzie się sie 
ła, która położy kres imperialistycz 
nym zapędom totalizmu. Tę siłę re* 
prezentują państwa szczerze odda: 
ne idei pokoju. Tylko ch niezłomna 
zbiorową wolą, solidarnę wystąpie* 
nie, może zapobiec tej katastrofie, 
ku której świat ślepo podąża, po” 
chłaniając po drodze olbrzymie su* 
my — zamiast obrócić je na produ* 
ktywne cele, związane z podniesie” 
niem dobrobytu i kultury ogólno — 
ludzkiej. 


, Czas, aby ludzkość sie opamiętała 
i zatrzymała szatańskie koło zbrod: 
niczego faszystowskiego młyna kno” 
wań wojennych. 


Ster 
BE pa ye |||. mj. owo. |  . | 


UKAMIENOWAŁ OJCA 

Bielsko, Potwornej zbrodni doko” 
nano w Sopotni Wielkiej koło Żyw 
ca. Na tle sporu o schedę panowały 
nieporozumienia między 60-letnim 
Michałem Adamkiem a 31-letnim je” 
go synem Stanisławem. Onegdaj po» 
nownie wybuchł między nimi spór, 
w czasie którego Stanisław Adamek 
porwał ciężki kamień i ugodził nim 
w głowę 60:letniego ojca, zadając 
mu śmiertelną ranę. W stanie nie” 
przytomnym przewieziono Michała 
Adamka do szpitala, gdzie wkrótce 
zakończył życie. 


ŚMIERTELNY WYPADEK 


Jasło. Z Jasła nadeszła wiadomość 
o tragicznym wypadku jaki wyda* 
rzył sie w kopalni węgla brunatnego 
w Grudnie Dolnej pod Brzostkiem. 

Przedsiębiorca Stokłosa wiaz z 
robotnikiem Gajem zeszli do pod: 
ziemi kopalni. Skoro przez długi 
czas nie wracali, żona Stokłosy 
wszczęła alarm. Jak się okazało obaj 
zostali zasypani zwałami ziemi. Gas 
ja zdołano uratować. Stokłosa nato* 
miast poniósł Śmierć. 


KPPP 
ii ik 
Pewną przed Yir 9 
brudem ochroną 
MYDŁO „CHP” 
Z KORONĄ | E 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Ignacy Fik 


Wieś 


Twórczość Czuchnowskiego doj- 
rzewała naturalnie i konsekwentnie 
do powieści o wsi. Ewolucja odby- 
wała się odrazu trzema drogami: od 
strony formy literackiej, od strony 
tematu i od strony ideowej. P: e- 
maty „Trudny życiorys” i „Smierć 
i powodż” były ostatnim etapem. 
W nich wypracowała się odpowied- 
nia postawa społeczna autora, przez 
nie wtargnął żywioł chłopski, w nich 
też ustaliła się techika epickiego opo- 
wiadania i opisu. Poematy te nie 
umiały jeszcze skoordynować w kla- 
syczną jedność takich przeciwstaw- 
nych elementów jak: czynnik społe- 
czny a osobisty, ton epiczny a li- 
ryczny, styl rzeczywistości chłop- 
skiej a styl tendencyjny i zbyt ner- 
wowej ekspresji artystycznej. 

Toteż następna książka „Cynk” 
dla czytelników autora „Kobiet i ko- 
ni* czy „Poranka goryczy* była re- 
welacją. W ciągu 7 lat przejść tak 
olbrzymią przemianę! I tak bardzo 
szczęśliwą! Dla mnie osobiście 
„Cynk“ „odkrył w Czuchnowskim 
zadatki na pierwszorzędnego epika. 
Epika, jakiego współczesna literatu- 


— 


OOBGGGE 


ra polska dotychczas nie ma. Bez 
magicznego szantażowania metafi- 
zyką, bez demonizujących deforma- 
cji, bez psychoanalitycznych wiwi- 
sekeji. bez koturnowego patosu sty- 
lu — drogą głębokiego solidaryzmu 
z moralnym pierwiastkiem ludzkim 
ukazał Czuchnowski najistotniejszą 
stronę etosu człowieczego: wolę 
wolności. Wprowadził nas w rzeczy- 
wistoeść wielkości, znalazł ją w wię- 
zieniu, w duszy rzezimieszka. Afir- 
macja prawa do pełnego człowie- 
czeństwa, szukanie momentów na- 
rodzin tego uświadomienia, towa- 
rzyszenie etapom zmagania się o ten 
sens — oto perspektywa na hero- 
iczną i epicką działalność poety. 
Decyzja pójścia dalej tą drogą ce- 
chuje twórczy organizm pisarski 
Czuchnowskiego a wyrazem tego 
stanowiska jest „Pieniądz”. Ten też 
moment uważam za najistotniejszą 
wartość nowej powieści o chłopie. 

Jeśli idzie o fabułę, Czuchnowski 
ujmuje wieś od strony, która w do- 
tychczasowej literaturze nie docho- 

ziła do głosu: od strony życia po- 
litycznego. Akcja rozgrywa się w 
powiecie maluńskim w pierwszych 
latach po przewrocie majowym, w 
czasie dwukrotnych wyborów do 
sejmu. Sprzeczność interesów chło- 
pa, sołtysa, dworu, plebanii, polity- 
ków i rządu, stanowi motor dyna- 
micznie rozwijającej się akcji. Rację 
pozycji chłopskich wyraża naturalny 
instynkt samoobrony i „wydobywa- 
nia się z ciemności na wierzch”, w 
opozycji przeciwko tej żywiołowej 
i niedość skoordynowanej woli sta- 
je podstęp, przemoci pieniądz, czyn- 


BRACIA PANCER 


Skład szkła taflowego I luster 
oraz posadzek | dachówek szklannych 


Rraków, ul. Bleflowska 36 tel. 122-93 


„MARELIA” 


Ul. Konarskiego 34. I. p. — Telefon Nr 133-54 


Laczy i usuwa wszelkie wady skóry, cery, włosów — 
Stosuje najnowsze metody racjonalnej kosmetyki. 


LECZENIE SWIATŁEM i CIĘPŁEM. 
OGOOCGOOOGOOGOODOCOJOCOOCOOCOOOCOOO0O 


niki, którym chodzi o wykorzysta- 
nie tego prądu dla własnych celów. 
Chłop nie umie sobie poradzić z o- 
saczającymi go zewsząd zasadzkami. 
„Naród przerżnął na amen" — „Zga- 
sła radość jak wczesna jesień“. 
l sam autor komentuje od siebie: 
„Każdy wysiłek, każdy czyn, każda 
najzdrowsza myśl wracała po prze- 
byciu swej koniecznej drogi z tych 
walk i prób spaczona do gruntu, 
zmiażdżona, sfałszowana, zrczumiana 
na opak, na odwrót, niepodobna do 
niczego, co ma związek z jakimkol- 
wiek sensem bytu. Jakiś rozkład, 
stale postępujący obok najbajeczniej- 
szego zdrowia, hartu, poświęcenia, 
jakiś zamk ludzkości przy równo- 
czesnym wybijaniu się z ciemności 
na wierzch upartym i zwycięskim. 
ijak z pod ziemi wyłaziły wciąż 
nowe jakieś nieprawdopodobne fi- 
gury z triumfującej ciemności, zgry- 
wały się przez pewien czas, dopó- 
ki nie zostały zastąpione przez inne. 
Kołowrót ludzkiego życia zmieniał 
się stale i obracał w coraz inne 
położenie." 

A jednak książka przynosi męską, 


00000000 CE 


inspirującą otuchę. W czym leży ta 
budująca jej wartość ? W słuszności 
tendencji? Owszem, możnaby i tak 
powiedziec. Tendencja ta jednak — 
to nie jednostronność, propaganda 
czy luźny komentarz autora Wy- 
rasta ona organicznie z żywiołu lu- 
dzi i ich rzeczywistości. To nie au- 
tor wypożycza sobie wieś dla wyra- 
żenia swych poglądów i pomysłów, 
ałe wieś używa swego pisarza. Wy- 
starczy, że autor szczerze i głośno 
stwierdza. Nie musi wymyślać 
argumentów. Nie musi rozpaczać i 
gniewać się, gdy „nie wychodzi" — 
a trzeba przyznać nigdy na razie 
„nie wychodzi”, Chłopi przegrywają 
swoje wybory, dają się kiwać i na- 
bierać, opiekunowie zdradzają i wy- 
zyskują, oni sami biorą się często 
za łby, wypędzają swych najlep: 
szych, zmuszeni są emigrować do 
Belgii — nic, naprawdę nic się nie 
udaje. Więc czemuż z książki bije 
wielka moc, optymizm i wiara? 
Otóż przede wszystkim dlatego, że 
książka tętni atmosferą walki. „Na- 
ród chciał się dźwignąć z upadku. 
Chciał i—ciągle chce. I tej woli ża- 
den cios, żadne oszustwo nie po- 
trafi mu zabrać. Przeciwnie, przez 
klęskę i niepowodzenie ta wola 
uświadamia się, organizuje i męż- 
nieje. Kapitał energii chłopskiej w 
ciągu dwu lat potyczek nietylko nie 
zmalał, ale walnie przyrósł. Co wię- 
cej! Niepowodzenia przynoszą pe- 
wien niezmiernie cenny efekt: uka- 
zują coraz wyraźniej prawdziwą 
drogę dalszego, skutecznego już 
działania. Chłop opuszcza rozstaje, 
które go wiodły na manowce. Na 
przyszłość niemożliwe już będą po- 
myłki. Wyłania się grupa twardych 
braci Pacyniaków, a ci wiedzą jak 
śpiewać. To nic, że idą na obczyz- 
nę. Ten chwilowy exodus także 
może ich czegoś nauczyć. Wycho- 
dzą w pierwszy dzień zimy, wrócą 


polityka 


wiosną. W dzień, kiedy ziemia bu. 
dzi się do triumfalnego życia. 
Czuchnowski czując te ogromne, 
niewvgasające rezerwy moralnych 
sił dźwigającego się chłopa, czuje 
się w swej pozycji artystycznej tak 
mocny, że może sobie pozwolić na 
wielką i wyrozumiałą swobodęi to- 


lerancję epika. To, co przeciwstawia | 


się naturalnemu i ludzkiemu istnie- 
niu chłopa jest tak wysilone, że aż 
odczute jest jako śmieszne i non- 
sensowne. Nie śpi dziedzic i na 
wszystkie sposoby kombinuje jakby 
podejść chłopa, wysila się na d7- 
waczne kazania ks. Pater, handlują 
swymi sumieniami jedni i drudzy 
działacze, ryzykuje rząd różne krucz- 


ki i cóż? Myślą, że tu chodzi tylko | 


o takich czy owakich przedstawi- 
cieli w sejmie. Nie, to nie o to! 
Nie chłopi przegrywają! Za każdym 
razem spływa tylko piana, brud, 
pleśń. Pod koniec książki ukazuje 
się nagi, zdrowy trzon ruchu : gru- 
pa niezłomnych i bezkompromiso- 
wych. Pieniądz „wvyłamie własne 
zęby. 


Język powieści jest prawdziwą 


Rzeżnicze, Bestauracyjne, Pokojowe + 
HURT-DETAL 


GOLDSTEIN 
fraków, Jagiellońska 5. 


Telefon 178.47 
Dogodne spiatg, — (Prospekty na żądanie). 


rewelacją. Tak nie napisano jeszcze 
żadnej książki o wsi chłopskiej. O 
wsi szlacheckiej tak pisał Rej. Wy- 
silano się jedynie na fonetyczny i 
ortograficzny żargon — pół dzikie 
narzecze i utożsamiano to z istotą 
chłopskości (przerażający przykład 
„Marcyny* Kędziory). Czuchnowski 
odkrył twórcze prawa ducha mowy 
chłopskiej i uczynił z nich narzedzie 
nowej ekspresji artystycznej, boga- 
cąc w ten sposób stylistykę poiską 
o nowe tropy i figury, wydeduko- 
wane z odrębnej psychologii, co wię- 
cej — z odrębnej logiki chłopskiej. 
Dość przpomnieć przemówienia Kre- 
cika czy Badaja. Porównanie, ety- 
mologia, epitet, kalambur, hiperbola 
prezentują się w świeżych i orygi- 
nalnych odmianach. 


uensacyjne odkrycie dra Gillet 


Sympatykoterapia stworzona przez dr. 
Gillet, który od szeregu lat jest gorliwym 
obrońcą i propagatorem jej, obecnie żros 
bila olbrzymi krok naprzód przy pomocy 
radioaktywności. Nauka ta oddaje wielkie 
przysługi ludziom chorym na nerwy, astmę, 
anginę płuc, newralgię, reumatyzm, paraliż 
ʻi in. Jest najdoskonalszą metodą leczeniu 
tego rodzaju dolegliwości, najbardziej kom 
pletną i coraz bardziej się rozpowszcchniae 
jacą. Sympatykoterapia radioaktywna pozo 
stawiła daleko za sobą pierwotne sposoby 
leczenia, dając dowody swej wyższości w 


postaci niezmiernie wielkiej ilości 
szybko przychodzących do zdrowia. 

Przy tej okazji warto wspomnieć, że dos 
kuczliwy stan, spowodowany częstym kae 
terem, można szybko poprawić przy pomos 
cy tejże metody. Odtąd sztyleciki, wprowae 
dzone do dziurek nosa sa jakby żywe przez 
swą radioaktywność, a radionizacja otwoe 
rów jest możliwa tylko dzięki wynslezio» 
nemu przez Curie elektroskopowi. Podkte: 
Ślić należy, że nie wolno mieszać pojęcia 
radioaktywności z promieniami X, ani też 
z elektrycznością ; w 


ludzi. 


Stary szambelan czarnego króla 
zabił swą żonę 


Dorobiwszy się nieco przy eksploataci 
lasu w Kongo i Gabon, Alfons Thyot przy 
był na odpoczynek do Paryża. Tu poznał 
młodą i ładną Margaretę Dure i po jakimś 
czasie poślubił ją. Wkrótce potem żona ob: 
darzyła go potomstwem. Po jakimś czasie 
qThyot wyjechał do Gabon i przestał się 
interesować losem swojej rodziny, aż do cza 
su. gdy zrezygnował z zajmowanego sta: 
nowiska i powiększył szeregi bezrobotnych, 
11 kwietnia 1937 r. w nagłym porywie gnie: 
wu wyjął broń i położył żonę trupem na 
miejscu, Przed sądem przysięgłych opowia: 
dał swoje życie: należał do tych, którzy 
chcieli bcz pracy zdobyć stanowisko i pies 
niądze. Opuścił miejsce zajmowane w ban: 
ku i przyłączył się do trupy wędrownych 
aktorów. Potem udał się do kolonii. Przys 
bywszy na Wybrzeże Kości Słoniowej wes 
getował tam dopóty, dopóki nie został zaz 


uważony przez czarnego króla Crotacre i 
zamianowany szambelanem. Niedługo jedz 
nak król został otruty przez swego sioste 
rzeńca, który zdobywszy w ten sposób pa 
nowanie ofiarował Thyot'owi dużą planta: 
cję. To mu jednak nie dało zadowolenia, 
wyjechał do Paryża — gdzie dopełniła się 
tragedia. 


Woda sodowa 
i Oranżada 
najlepsza tylko z firmy 


„SZPRUDEL” 
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Dlaczego upadło państwo Mayów 


Przeprowadzone ostatnio badania 'vyjas 
śniły całkowicie tajemniczo dotychcz is przy 
czyny naglego upadku potężnego państwa 
starożytnych Mayów w Ameryce środkc: 
wej. Jak wiadomo, ok. r. 600 po Chr., sto. 
jący na wysokim stopniu cywilizacyjnym: 
Aayowie („Grecy Zachodu“) poczęli maso 
wo wymierać, a resztki ich porzuciły dor 
tychczasowe siedziby, emigrując w okolice 
Vukatanu, gdzie uległy wojowniczym szcze 
pom Północy. Badania gleby, prowadzor:: 
w związku z wykopaliskami, pozwoliły ucz 
nym stwierdzić, iż wspaniałe miasta Mayów 


leżały niegdyś nad jeziorami o pagórkowa! 
tych brzegach w otoczeniu lesistych gór. Ze 
wzrostem ludności rozszerzano obszar up! 
rawny kukurydzy i in pa tereny górskis, 
dotychczas lesiste. Gwałtowne deszcze tros 
pikalne spłukaty urodzajną glebę, niszcząc 
tereny uprawne i zamulając jeziora, które - 
staly się wylęgarniami dziesiątkującej lud% 
ność malarii i żółtej febry. Resztki potężne 
go. ongiś ludu w popłochu opuściły swe sie - 
dziby, które odtąd puszcza objęła w swa 
niepodzielne posiadanie. i 
—000— 


M. M. ŻMIGRÓD 


Przemysł drzewny 
Plac Kossaka 6 


WACŁAW CHMURZYŃSA ŃSKI 


Białe piekło 


Wapienniki kieleckie i podkieleckie jedz 
ne z największych w Polsce stworzyły szes 
rokie pole dla inicjatywy prywatnej. Nies 
dawno małe, chuderlawe  kamienicłomy 
obecnie urosły do rozmiarów olbczymich 
przedsiębiorstw, dających ich właścicielom 
wspaniałe zyski. Całe rodziny doniedawe 
na średniozamożnych spekulantów stały 
się teraz rodzinami wapiennych milione- 
rów. 


Białe bryły wapna. biały proszek, pros 
„szek gryzący pluca robotnika dostarcza ros 
dzinie milionerów nowe zyski. 


Najbliżej Kielc położone kamieniolo» 
my to Kadzielnia, Potężna góra niknie w 
rekordowym tempie działania dynamitu. 

Ruch jest, Codziennie kamieniołomy 
piaig w dal, gdzieś aż do syrenic; Wars 

zawy, do zadymionej Łodzi, czy bezden: 
per płot Polesia wagonami pełnymi wap- 
na, Kadzielnia posiada bogate złoża mare 
muru. Siedem odmian najpiękriejszego mare 
muru nje skusiło właścicieli do jego eks- 
ploatacji. Wapno interes pewniejszy i szybe 
szy. Prymitywny system eksploatacji, przy 
niskich płacach robotniczych daje duży 
zysk, To wystarczy. 


Kielecczyzna polska Carrara 
wszystko to mrzonki, Właściwa eksłoatae 
cja złóż marmurowych kosztuje zbyt dros 
go, jak na dynamizm gospodarczy nasze» 
ga kraju. 

Wróćmy do wapna. W Kadzielni pra: 
„cuje czterysta osób. Przeciętna dzienna 
stawka robotnika nie przekracza trzech złoż 
tych. Jeśli zechcemy Się zastanowić że to 
„praca w kamieniu przy kilofie, dynamicie 
i przy wózku, dojdziemy do smutnych 
wniosków. 

W komorach przypieccowych białe pice 
kio. Trudno zrozumieć jak płuca ludzkie 
mogą wytrzymać choć kilka gryzących ode 
dechów. Wytrzymują jednak. W bieli suna 
cienie potępieńców, raczej do nocnych zjaw 
niż ludzi podobnych. 

Potworny kaszel wstrząsnął powietrzem. 
Oglądamy się. Stoi oparty o drewniany 
slup. Konwulsja nieopanowanych drgawek. 
Przeciągły ryk chorych piersi. Podchodzie 
wy bliżej. Ciało sztywnieje w zmęczeniu. 
Świszczący oddech. Łzy rzeżbią strugi w 
wapnię na twarzy. 

Idzie. Pijanym krokiem zdąża do koe 
mory. Idziemy. Blisko. Płuca szarpie ka» 
szel. Biała gęsta mgła gryzie w oczy. Bias 
łe piekło. 


Czerwone róże 


Zakurzonc szmaty ubrania, Siedri spos 
kojnie. Kozbija kamień patrząc zezen na 
iuch młota. Mięśnie naprężone, żyły pęcz 
nieją, 

Z przodu rozdziawiony 
but ukazał bandaże. 

Gdzie? 

Wskazał na rumowisko. W dole na plè 
skim kamieniu plama krwi. Patrzy posęp» 
nie w dół W oczach szklą się łzy. 

Dawno? 

Przyjdą deszcze to zmyją — odpowia» 
da tonem tłumaczenia. 

Przypięte do skał czarne mrówki ludza 
kich postaci dygocą w ruchu. Słońce kłaa 
dzie się na rozdartych skałach kolorową 
tęczą. W dole, na dnie rumowiska czer» 
wona róża ludzkiej krwi. 


„z tyłu ścięty 


Czytajcie 
„albo-albo * 


p. KRAKOWSKI NORIER="WIEGEORNY —— a zz 


Karol Müller 


Mgisa sie rożkrzyczanA MAZO. 


Nasz apel nie jest oczywiście 
pierwszy ani nie pozostanie nie- 
chybnie ostatni. Coraz częściej na: 
potykamy w prasie codziennej czy 
periodycznej na omawianie sprawy 
rozgadanego a nawet rozkrzycznego 
filmu. Dotyczy to zarówno produk- 
cji polskiej jak i zagranicznej. Dla- 
czego wspaniały wynalazek filmu 
mówionego zagraża naszym ner- 
wom? Bo wszelka przesada jest 
niepotrzebna. A już przyznać należy, 
że gadanina na ekranie przybiera 


Fabryka 
Wyrobów Metalowych 


Bracia Thorn 


| Kraków XXN, ul. Krasińskiego 18 


wręcz przerażające rozmiary. Ale 
w jaki sposób należałoby położyć 
kres nieskończonym dialogom, ta- 
siemcowato wlokącym się na srebr- 
nym płótnie ? 

Może rozpisać jeszcze jedną an- 
kietę i na jej podstawie dojść do 
pewnych wniosków. Przemysł fil- 
mowy dotychczas stoi pod wezwa- 
niem kasowym, zresztą czy on je- 
den?! To też wyobrażam sobie, że 
gdyby wszyscy odbiorcy gremialnie 
zażądali pewnych nie wielkich a je- 
dnak zasadniczych zmian w dotych- 
czasowym sposobie realizowania 
filmu, wtedy producenci musieliby 
chętnie czy niechętnie zastosować 


się do nich. 
Środków na zaznaczenie swej 
woli publiczność posiada sporo a 


najważniejszy to systematyczuy boj- 
kot filmów jej nie odpowiadających. 
Idziemy do kina dla godziwej roz- 
rywki, 


dla wrażeń słuchowych i | i niecierpliwi. 


trojga wykonawców gadających nie 
przerwanie. Nie było nawet odpo” 
wiednich zbliżeń czy oddaleń. Po- 
prostu odnosiliśmy wrażenie, .że 
widzimy zdjęcia z teatru dokonane 
dla jakiegoś tygodnika aktualności, 
Później nastąpiła pewna poprawa. 
Jednóść miejsca, tak dokładnie obo- 
wiązująca w teatrze, nie była res- 
pektowana na ekranie. Zdarzenia 
o których na scenie zazwyczaj o- 


powiada się, były okazywane na 
taśmie filmowej, w całej ich roz- 
ciągłości. 


Tvpowym tego przykładem była 
ciekawa sztuka teatralna „Skamie- 
niały Las zręcznie zaadoptowana 
dla wymóg filmowych. Przykładów 
takich meglibyśmy więcej przyto- 
czyć, ale mus my się z tym wstrzy- 
mać na pewien okres czasu. Bo- 
wiem utarł się u nas przedziwny 
obyczaj, że o filmach bieżacych na- 
leży mówić jedynie dodatnio, jeżeli 
nie najdodatniej ale o filmach zesz- 
łych z ekranu choćby przed kilku 
miesiącami nie mówi się nigdy. 
Gdyby bowiem mówiło się przy- 
chylnie, jest to reklama dla danego 
filmu 1 stwarzanie konkurencji dla 
przyjsć mających filmów. Jeżeli 
zaś odnosi się do obrazu krytycznie 
można ściągnąć na siebie gromy 
wytwórm:, któnzskóóz to wie — za» 
mierza po pewnym czasie obdarzyć 
publiczność nową kopią tego obrazu. 
Tutaj zahaczany o inne zagadnie- 
nie, mianowicie utworzenia żelaz- 
nego repertuaru filmowego. Ale 
skoro już weszl śmy na teren, to 
starajmy się aby w tymże repertu- 
arze nie znalazły się pod jakimkol- 
wiek pozorem filmy, przeciążone 
dogłębnie słowem. W- walce tej 
należy odrzucić wszelki snobizm, 
który niejednemu nie pozwala na 
szczere zajęcie się tą kwestją. Nie- 
każdy przyzna się skwapliwie, że 
nie rozumiejąc przypuśćmy języka 
francuskiego, angielskiego czy nie- 
mieckiego a słuchajac mowy ekra- 
nowej w danym języku nudzi się 
Przeciwnie. U nas 


WINIARNIA -KAUKAZKA« 


dawniej „DANCIG-BAR-LOCARNO” 
Kraków, Prądnik-Czerwony, Piłsudskiego 3. Telef. 135-10 


Co miesiąc zmiana płerwszorzędnych zespołów tanecznych i muzyczn. 


Lokal otwarty codziennie od godz. 21. — Dogodny zajazd aut i dorożek. 
Zarząd odwozi gości do miasta bezpłatnie — Lokal odnowiony. 


Ceny niskie, konkurencyjne. 


SPECJALNOSĆ FIRMY: kURCZĘTA SMAŻONE. BARSZCZYK, CZARNA KAWA. 


wzrokowych, ale przenigdy w tym 
celu, aby ustawicznie dręczyły nas 
bujne, zawiesiste okresy słowne, 
wypowiadany bądź tubalnie bądż dy- 
szkantowo. 

Jeżeli spostrzegamy to w naszych 
filmach, słuszność nakazuje nam 
wyznać, że i w zagranicznym do- 
robku filmowym ujrzymy podobne 
objawy. W pierwszym rzędzie w 
flmach, pochodzących z Ameryki 
a ściślej mówiąc 2 Stanów Zjedno- 
czonych A. P. 


Przez pewien czas grasowały u 
nas obrazy, wyprodukowane na dru- 
gim kontynencie, w których naj- 
większy nacisk kładziono na stronę 
słowną. Wytwarzał się z tego fil- 
mowany teatr a raczej słaba kopia 
teatru. Objektyw pozostawał nie- 
rzadko nieruchomy i tym sposobem 
owa największa zdobycz nowoczes- 
nego kina przepadała. Na ekranie 
przesuwały się sylwetki dwojga lub 


DAE ERP I 


zgrywa się na temat, jaki to piękny 
akcent ma gwiazdor czy gwiazdor- 
ka jaką melodyjna, dziewięczną dla 
ucha jest dana mowa i t. d. Ale 
skoro wstydzimy przyznać się do 
nieznajomości obcych języków, 
walczmy zajadle przynajmniej o to, 
aby w filmach naszej produkcji, 
słowo nie było wysuwane na pierw- 
szy plan. 

Nie znaczy to abyśmy  potępiali 
rolę słowa w filmie, czy zapozna- 
wali je. Jedanakowóż skoro opinia 
publiczna zdołała ukrócić nadmiar 
piosenek, którymi garnirowano daw- 
niejsze filmy, powinna zdobyć się 
i nato, by filmy polskie nie odstra- 
szały gadaniną. A jest to, jak do- 
tychczas jeden z największych, naj- 
groźniejszych błędów w dziale wy- 
powiedzi filmowej u nas, czy to w 
zakresie farsy i komedii muzycznej 
czy to w dziale dramatu. 

—o00— 


Każdy pałócz dbitrosii= 
powinien wiedzieć 


że dobra gilza (zwijka) 
filtruje dym tytoniowy 


9 i wchłania nikotynę 
'p" że dobra bibuika pod- 
wyższa aromat i smak 
3 tytoniu, 
13 że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki 
MOKK R — ALTESSE 


Nowy autorytet 


w sprawach teatru 


Ostatnio Wilno stało się widownią zabaa. 
wnej rozgrywki. Bohaterem jej jest były 
dyrektor teatru krakowskiego, p. Bujański, 
obecnie kandydujący na takież stanowisko 
w Wilnie. Bohaterem — mimo woli. Boe 
wiem nie kwalifikacje teatralne kandydata 
są przedmiotem rozdwojenia opinii publie 
cznej; chodzi tylko o.. jakiś wiersz eroty» 
czny p. Bujańskiego, 


I oto toczy się zacięta walka, Magistrat 
popiera kandydata, Rada Miejska uchwa» 
lę Magistratu odrzuca. Magistrat postanas 
wią traktować to: jako votum nieufności 
dla siebie i wyciągnąć z tego odpowiednie 
konsekwencje. 

W tej oa chwili i w tej „tak wa» 
żnej sprawie“ na scenę wkracza nisoczekia 
wany autorytet: Komisja synodalna archi» 
diecezji wileńskiej, Stwierdza ona, że 
wiersz p. Bujańskicgo „zawiera w sobie 
bluźniercze nadużycie.. Tego rodzaju znies 
ważenie Pisma Świętego napiętnował i pos 
tępił Sobór Trydencki na sesji czwartej”. 

Sobór Trydencki więc ma zadecydować, 
kto będzie dyrektorem teatru w Wilnie, 

A wszystko dlatego, że dyrektorowi teaz 
tru zachciało się pisać wiersze erotyczne! 
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Francesco Goya 


sto rzek pomarańczowych płynie do morza 
sio rzek w śpiewie wonnym ptaków na 
skrzydłach rozdartych gałęzi 
podnosi owoc tej ziemi owoc który długo 
kolorami gorze 
ciebie 
kwitnąca Hiszpanio 


nie zapomniałem nie w górach Śnieg jeszcze 

kwitnie 

siwymi rzekami zamarzlego Srebra 

,w dolinach wiosna otwiera usta w szczęśli: 
wym uśmiechu 

w konm kwitna wczesne strumienie kwiatów 

perlami milczące poranków połyski 


Hiszpanio moich rąk jakże bardzo żywa 
najdroższe ciemiężone echo 
jakże bardzo ustom i dłoniom potrzebna 


przyszedłem i patrzę 
sto złowrogich samolotów nad kredowym 
'Madrytem 
sto bomb co chwilę pastwi się na dxzek 
mych ojczyzną 
a gardła armat trujące pestki czerwone wye 
wpluwają błyski 
od których Hiszpanio znów dławisz się 
: gorąco 


drapieżne dłonie jak krzywe mameluków noże 
wbijają się w twe ciało smagłe i kwitnące 
Hiszpanio kobieto moich czekających oczu 


ginie lud mądry i ubogi noc świtu raną lśni 
z rozciętej szyi fontanna grubą tryska krew 
wschodzące słońce `` 


jak owoc podnoszę krwawy lud rękami memi 


sto rzek pomarańczowych płynie do morza 

sto rzek płynie gęsto i powoli 

to nie rzeki Hiszpanii to rzeki zbawienia 
1 krwi 


wracają chciwie spowrołem do ziemi 


r 


8 
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wł. F, Zollmann i Spólnicy 


Przemysł Drzewny 
w KRAKOWIE, św. FILIPA 6. 


ŚWIADCZENIA EMERYTALNE A 
WYPŁATA ZASIŁKÓW W BRAKU 
PRACY 


Roszczenia o świadczenia emerytalne 
nie wstrzymują wypłaty zasiłków na wy» 
padek braku pracy, które wypłacane są 
niezależnie od wniesienia roszczenia przez 
ubezpieczonego o Świadczenia emetytalne. 

Wypłata zasiłków następuje bądź aż do 
wyczerpania tych Świadczeń, które potem, 
w razie przyznania renty, potrąca się z nas 
leżnych za okres wstecznych świadczeń 
rentowych, bądź też do daty, od której 
równocześnie przyznaje się rentę. 


— oDo — 
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Teatr Artystów „Cricot* w Do» 
mu Plastyków, Łobzowska > wzbo» 
gacił repertuar wystawieniem dosko* 
rałei komedii Al. Fredry „Mąż i 
Żona”, Dowcipne międzyaktv pióra 
Polewki i oryginalna ilustracia 
muzyczna W. Geigera zapewniają tej 
wdzięcznej sztuce długotrwałe po? 
wodzenie. Najbliższe przedstawienie 
„Meża i Żony” jutra t. |. w piątek 
3 b. m. Początek o godz. 915 wies 
czór. Miejsca zamawiać można wcze’ 


śniei telef. 12540, 


si 


Doskonały jest napój 


GRAPE - FRUIT 


prażukt firmy „zdrowie ” 


HU*TOWNE SKŁADY 
szlachetnych win 


ARANYI 
KRAKÓW, UL. MOSTOWA 10 
Tel. 167-67 
poleca: znane z dobroci 


szłachetne wina w cenach 
konkurencyjnych. 


ROBOTNICY UDAJĄCY SIĘ DO BEL: 
GII WINNI POSIADAĆ ŚWIADECTWA 
MORALNOŚCI 


Władze belgijskie wydały zarządzenie, 
iż osoby, udające się do Belgii na pod: 
stawie kontraktu pracy, winny przy uzye 
skaniu wizy przedstawić świadectwo moz 
ralności za okres ostatnich sin lat wys 
Stawione przez starostwa. Uwzględniane 
będą tyłko te świadectwa moralności, któ: 
re wystawione są najpóźniej na 3 miesiące 
przed dniem udzielenia wizy. Załegalizo: 
wane przez konsulat świadectwa robotnik: 
winien po przybyciu do Belgii przedłożyć 
w zarządzie gminy celem otrzymania karty 
meldunkowej, wydawanej cudzoziemcom. 

Osoby, udające się do Belgii nic na 
podstawie kontraktów, lecz na podstawie 
imiennych wezwań, muszą również posia: 
dać świadectwo moralności, które jednak 
nie podlega legalizacji 
L [ELE GAGI 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


TUTKI 


STADION- _ 
SOLALI 


ZPODWÓJNĄ WATA „ESKULAP © 


Qdszkodowanie za wypadek 


pracy 


przy 
Przepisy o ubezpieczeniu społecznym 
(art. 196 i 197) stanowią, że pracodawca 


za wypadek w 
niezdolność 


ponosi odpowiedzialność 
zatrudnieniu, jeżeli choroba, 
do zarobkowania lub śmierć zostala spos 
wodowana przez pracodawcę lub jego zas 
stępcę rozmyślnie lub przez zaniedbanie 
swych obowiązków, wynikających z przee 
pisów o ochronie życia i zdrowia pracow» 
nika. 


Sąd Najwyższy, rozpatrując sprawy, ja» 
kie wszczęto na tle tych przepisów, wys 
powiedział m. in. następujące opinie praw- 
ne: 


Pracodawca, poza przypadkami, okreśe 
lonymi w art. 196 ustawy, nie odpowiada 
za szkodę z wypadku, jakiemu uległ prae 
cownik, podlegający obowiązkowi ubezpie: 
czenia od wypadków. Pracownikowi, ubcze 
pieczonemu od wypadków, nie należy się 
odszkodowanie od pracodawcy w razie us 
szkodzenia oka przy ręcznym lupeniu kaa 
mieni, odniesionego mimo używania okus 
larów ochronnych, zrobionych z Siatki me» 
talowej, dostarczonej przez pracodawcę. 

W myśl art. 197 ustawy ubezpieczony, 
który uległ wypadkowi w zatrudnieniu, zaś 
w razie jego śmierci, spowodowanej wyż 
padkiem, członkowie rodziny nie mogą od 
sprawcy szkody żądać całego odszkodowae 
nia w stosunku do zarobku, który miał po 
szkodowany, lecz tylko dodatkowego od: 
szkodowania do wysokości kwoty, o któ» 
rą wynagrodzenie, należne poszkodowanee 
mu w myśł ogólnych przepisów, przewyżs 


wi 


sza świadczenia, należne z tytułu ubhezpies 
czenia. Przez świadczenia należne z tytułu 
ubczpieczenia rozumieć należy świadczenia 
należne w stosunku do rzeczywistego zas 
robku ubezpieczonego, a nie do zarobku 
w zgłoszeniu pracodawcy fałszywie poda: 
nego. 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ o 
tacza sanitarną opieką ofiary cpide: 
mii, powodzi i innch nieszczęść, Za: 
pisz się na członka Kraków ulica 
Pierackiego 19, drugie pietro. 


DakeńCZENIA GŁOŚNEDO procesi 


o naruszenie Daw 
autorskich 


Onegdaj zakończył ssię głośny proces 
o naruszenie prawa autorskiego (o którym 
swego czasu donosiliśmy) z powództwa ar 
chitekta Wilhelma Sprunga przeciw fanie 
„Cyganeria Bar: Dancing" w Krakowie i 
Pcily Haarowi. 


Na rozprawie przed Sądem Okręgovrym 
strony porozumiały się tak odnośnie do 
praw autorskich jak też i wynagrodzenia. 

Rozprawę prowadził s. s. o. dr I. Bula. 
Powoda zastępowali adwokaci dr T Kirs 
schenbaum i dr Leopold Sprung, p zwa 
nych adw. dr M. Hornung. 


—oO0o— 


Z ramienia Funduszu Pracy) 


Bezrobotny węgiel 

Długie piwniczne korytarze. Pobielone 
wapnem ściany. Nisko, że trzeba przychys 
lać głowę. Gdzieś z kranu kapie woda. 
Pod ścianą we wgłębieniu znajduje się 
dziura ściekowa, a wokół bajorko szarej 
z bańkami mydlin brudnej cieczy, łażą oe 
mydlone, długie stonogi. Brak miski zlewo 
wej. Na pozostałych żółcą się krążki cytrys 
ny, kąpią opałki „kowbojów*. Dzieci vusze 
czają łódki, Dużo drzwi. Żółte, czerwone, 
czarne, obite papą. Tu brak. Tylko ciemna, 
wyplamiona płachta zakrywa wejście. 

To wejście do salonu. Tylko to taki nasz 
bezrobotny salon, tym się różni od notmal 
nego, że nie ma okna i tapet. Ale zato du» 
żo wapna i jeszcze więcej dziur. Piękne 
„chropowate” ściany. 

— Prawda, proszę pana? W takim mies 
szkaniu to inaczej nawet smakuje ła śmiere 
dząco:boląca zupka. Jak człowiek zeżłopie 
i zapcha tym kwaśnym chlebem kałdun, to 
czuje, że zjadł, nie najadł się wprawdzie, 
ale ma ciężar. który burzy i gniecie. Prze» 
wała się to w te, to we te. 

— jutro pośredniak wyda kartkę do le- 
karza. Będzie kilka dni lepiej. Potem znos 
wu. Przecie my bezrobocze, to musimy 
czuć, że darmo żremy, niel — 


— Ależ, co pan mówi. 

— Tak, tak proszę łaskawego pana, tak 
jest. = 

— Jako, że ja kawaler, albo on, mój sub 
lokator, ten Skorupka, dzieciaty, ale ma 
tylko jedno, to nie dostajemy roboty, bo 
tera idą tylko ci, co mają sześcioro dzieci. 

— Moja Genowefa nie chce mieć dziecka 
bo to taka z miłości. Wie pan tylko do łóe 
żka. To ja mam nie jeść, gdzie tu sprawie» 
„dliwość? — wtrącił inny sublokator. 

— No, ałe z czego więc pan żyje? 

Ano z tej zupki i mam tych dwóch sub» 
lokatorów. 

— A jakieś dorywcze zajęcia, ma pan” 

Nie. Dziś trudno o robote. Przyjtują 
‘tylko tych, których skieruje pośredniak. a 
tu trzeba mieć kolejkę. Wszystko idzie wes 
dle numerku. Ja mam 1323. Poszedł 325 

Mam jeszcze długo do czekania, a tu 
człowiek kiśnie bez roboty. 

— Czytam sobie książki. Takie naprzys 
kład „Trylogie”. A to byfo życie, a fantae 
zja, a odważniaki. Taki powidzmy Kmicic, 
albo Wołodyjowski. Tak sobie jednak my: 
ślę, że gdyby oni musieli jeść naszą przes 
zroboczą zupkę, toby nie byli tacy hojna» 
cy. — 


— No nie, panie łaskawy? 

W izbie jest ciepło. Na kominku plonie 
cgień. To węgiel z pomocy zimowej, taki 
drobny z piaskiem, taki bezrobotny węgiel. 


Państwo nie dało... 

Wielki dwuokienny pokój. Na ścianach 
rozsiadł się obraz zmagań życia. 

— Byle tylko przetrwać, byle tylko jutro 

— Boże, jutro sprawa o cksmisję. Wys 
rzuci, nie wyrzuci? 

— Stach chory. — Nożyny bose. — Lets 
kie paletko, a tu taki ziąb. 

— Nie ma soli. 

— Może sąsiadka pożyczy, idź Ewuś, ja 
nie pójdę. 

Sprzypnęły drzwi. Krótkie, nieśmiałe pu» 
kanie, 

Ostry głos. „Co tam". 

— Pani Kwiatkowska, pani pożyczy tro» 
chę soli. Zabrakło. 

Otwarły się drzwi. 

—Pożyczy, pożyczy. Tamtą oddało, nie? 
Teraz drugi raz. Ma pani. 

Matka dostała sól. Ma mąkę z somocy 
zimowej. Zgotuje teraz klusek kładzionych. 
Obleje rozmarzonym boczkiem. Wszyscy 
będą na chwilę syci. 

— E proszę pana, ta pomoc zimowa to 
dobra rzecz! Dali węgla, kartofli. 

— Widzi pan u nas nędza. Mam sprawę 
o eksmisję, Dziewięcioro dzieci, słedmiu 


P.T. PRENUMERATORÓW 
I CZYTELNIKÓW PROSIMY O ŁA- 
SKAWIE NIEZWŁOCZNE INFUR- 
MOWANIE NAS O WSZELKICH 


NIEDOKŁADNOŚCIACH W DOS- 
TARCZANIU PISMA. 
Wydawnictwo. 


korzystacie z dni Krakowa 


Dla odwiedzaą yeh w tym czasie znaczne 

zniki! Najnowsz wynalazek zla cierpią ych 

na przepukine. Cierpiący na pr epukli- 
ne mają sposobność cdaiedz é zeklad 


M. TIŁŁEMARA, w Krakowie przy ul- SZŁAŃ 43 


TELEFON 15627 zaszcziytrle znanego W Ca- 

łej Pols e spe jalisty z 30 letnią pra: tyką I wy- 

nalazcy nowego systemu opatent bandaży 

stosują ego. je z najl.pszym i najredytralniej- 

szym skutsiem na różnego redraju najn'ebez- 
piecz: teiszć i najzastarzalsze 


PRZEPUKLINY 


(rupt) u pań, pasów i dzici po osob stym 
jawienin się zi zlec, lek, nawet w wypadkach, 
gdzie różnewo systemu brndarze nie pomogły, 
Liczne podziękawania i świadectwa lekarskie 
świadczą o u'no”niu iakim sie ciesza te ban- 
daże u cierpiących na przepuklinę. I dosko- 
nalone nasy na ws elkie do egiiwości brzuszne 
i pooperacyjne. Wklady na płaskie stopy, 

s prestotrzymzc y itp. 

Żądajcie bezpłatnych prospektów 


INSTYTUT KOSKEYCZN PD R N 
RACIONALNA PIELĘGNACJA SĘÓRY D 


FARBOWANIE WŁOSÓW 
PORADY BEZPŁATNE 
KRAKÓW, BASZTOWA 8. 
TEL. 179-51. 


chlopaków į dwie dziewuchy. 

-- Mój stary jest malarz. Taki dobry. 
Kiedyś chciał wyjechać do Francji. Nic da» 
li. Państwo nie dało. Tak. Przyszedł kontro 
ler. Mówi siedmiu chłopaków, nie można. 

A tam mielibyśmy dobrze... 

— A tu co? Z głodu to zdychać można? 

— Był taki pan z opieki, to powiedział: 
„pocoście tyle dzieci narobili, teraz ciers 


pcie”. Tak, proszę pana, miał odwagę tak 
„powiedzieć. — 


— Niech mi pan powie, co mam robić, 
jak żyć. Wszystko na mojej głowie. Teraz 
stary chory, niezdolny do pracy. Dzieci nie 
mają ubrania. 

— Przecie fundusz daje ubrania. Trzeba 
złożyć podanie — rzucam. 

— Tak, tak zrobili wywiad, pytał kone 
troler czy dorywczo pracuję, że to nic nie 
będzie, żebym powiedziała. 

— Powiedziałam że piorę czasami. Napis 
sał, napisał, o tak długo jak pan. 

— I nie dali poszłam się dowiedzieć, to 
powiedzieli, że pracuję. Boże, ja pracuję. 
Żeby oni nigdy innej pracy nie mieli. Raz 
na tydzień za 3 złote pranic, 

— I dlatego zabierać pomoc. Ale, pan 
nic z tego nie napisze. Prawda? 

— Nie, nic droga pani, proszę byc spox 
kojną: — Ja chcę pomóc. 

Zdzisław Ludwik Hom 


[ea WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


CZERWIEC Straż ogniowa 121-11 


Zegarynka 98 
Poczt. biuro siec. 143 00 
| 
| sobot a 
KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI 


Centr. międzym. 37 
Informator telef. 137-06 - 
Sobota, Franciszka 
[=== 


Biuro napr. telef. 150-50 
leatr 


Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr eiektr. 150 76 
Centr. woucciąg. 171-92 
Pogotowie rat, 111-11, 
Z Teatru M. im. J. Słowackiego 
w sobotę po cenach zniżonych, 
Nowakowskim w roli tytułowej. 
W niedzielę popołudniu A. Zaśkowskie 
„Wikinda* w opracowaniu scenicznym 
W. Nowakowskiego. 
V miedzielę wieczorem „Gałązka raze 
Iiarynu" Zygmunta Nowakowskiego. 
Niedziela 5. VI. popol „Wikinta", 


wiecz. „Gałązka rozmarynu“. 


reż. 


Repertuar kin 


ADRIA: „Tarzan i zielona bogini" 
(Fierman Brix) i „jej pierwszy bal 
(Harry Bauer). 

ATLANTIC: „Zaginiony horyzont“ 
(Ronald Colman) i „Tydzień 
przed ślubem“ (Jean Artur, Her 
bert Marshal). 

APOLLO: „Mocni ludzie“ (Frances 
Dee, Joe Mc Grey). 

Kinoteatr Bagatela spowodu re* 
montu budynku nieczynny. 

L. O. P. P. Włóczęga Północy, Ma: 
giczny Klucz (Borys Karloff). 

MUZEUM: „Książątko”. 

PROMIEŃ: „Zbłądziłem* (Charles 
Boyer). 

STELLA: „Pieśniarz W'arszawy”. 

SZTUKA: „Zemsta Tarzana“ (Elac: 
nor Holm, Glen Morris). 


UCIECHA Dziewczyna szuka mi: 
losci (Samolot „Wola“) 

WANDA: Niewidzialne małżeństwo i ich 
obrońcy, 


Radio 


Niedziela, 5. czerwca 1938 r. 
5.45 Muzyka; 915 Transmisja z nabo- 
zeństwa. Kazanie wygłosi ks. kan. prof. Mi- 
chaf Klepacz; 11.45 „Kultura i Sztuka“; 
12.03 „Fragmenty z oper Wagnerowskich” 
Poranek muzyczny w wykonaniu Heleny 
Zbołńskiej — Ruszkowskiej (sopran), Mie: 
czysława Jaworskiego (tenor), zespołu soz 
listek klasy Heleny Zboińskiej — Ruszko» 
wskiej i krakowskiego zespołu instrumens 


talnego pod dyr. Franciszka  Nierychły; 
13.00 „Książki mojego dzieciństwa“ ` szkic 
literacki Kornela Makuszyńskiego, 13.15 


Z krajów winnic i pomarańczy" -- muzye 
ka obiadowa w wykonaniu orkiestry salo= 
nowej pod dyr. Tadeusza Stena, Mana 
Twardówna — Morbitzerowa (sopran), Jóe 
zef Gaczyński (baryton), Karol  Kulecki 
(akompaniament); 16.30 Komedie Ale- 
ksandra Fredry, wieczór VIII: „Z Przemye 
šla dò Przyszowa“ — radiofonizacja Wie 
ktora Budzyńskiego, 17.00 Koncert Gie 
mnazjalnego Zespołu Śpiewaczego „Melos 


dia" Pod dyr. Stanisława  liachmana; 
17.25 Recital fortepianowy Pawła Lewies 
ckiego; 17.55 Transmisja ze Strassburga 


międzypaństwowego meczu piłkarskiego 
Folska =- Brazylia“ o mistrzostwo świata, 


Dr LUSTRA krem „Ultrasol* naświe- 
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym. 


——L A w w „w w 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków. 
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Rekordowa ilość większych I średnich wygranych 
które padły u nas w 4l-ej loterii 4.tej klasy wskazują Wam 


gdzie należy nabyć szczęśliwy los do l-szej klasy a to: 
w popularnej 


KOLEKTURZE 2.2.2. INRALIDÓW WOJENNYCH F.P. 


KRAKÓW, UL. GRODZKA 59. 


Co drugi lcs wygrywa. 


1/5 kosu 10— zł, 


Ogólna suma wygranych zł. 25.200.000 z wygraną milionem na czele. 
CIĄGNIENIE JUŻ 22 CZERWCA B. R. 


|GNOJOICZO|CZOJGNO|CZOIZOJASIAGJADIAGJASIAO(FA! 


Na krakowskim bruku 


W krakowskim Starostwie Grodzkim od» 
były się dalsze rozprawy w ilości 20, przes 
ciwko winnym nieprzestrzegania przepisów 
sanitarnych i porządkowych. Skazano Abe 
rahama Kleina, właściciela domu przy ul. 
Dietla 67 na grzywnę 1.500 zł, z zamieną 
ra karę półtoramiesięcznego aresztu za to, 
że ponumo nakazu zarządu miejskiego nie 
raprawił schodów i balustrady, wiodących 
na podwórze, przez co spowodował przed 
kilku dniami wypadek spadnięcia ze schoe 
duw. Podwórze domu jest niewybrukowa: 
pe. brak skrzynek na śmieci, z klozetu lee 
je %ę do mieszkania dozorcy. klata scho: 


BAR 


| 
i 


Stefania Gutman, 'at 37, zam. przy ul. 
Jabłonowskich L. 6, w zamiarze samobóje 
czym wypiła mieszankę amoniaku z jody? 
ną. Wezwane Pog. Rat. udzieliło jej pomo: 
cy lekarskiej i odwioeło do szpitala św. 
Łazarza. Stan jej zdrowia nie budzi obaw. 

—o0o= 

Pog. Rat wezwano do Maurycego Śchnusa 
lat 32, bez zajęcia. zam. przy Placu Mo: 
wym L, 9, który przechodząc prawym. bule 
warem Wisły, spadł z bulwaru i doznał 
zwichnięcia prawej nogi. Śchnura przew'ex 
ziono na stację Pog. Rat., gdzie udzielono 
mu pomocy lekarskiej. 


RESTAURACJA 


POD RATUSZEM: 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 30 — Tel. 129-22. 
DOBOGROWA KUCHNIA — OBIADY z 3-ch DAŃ 1.60 zł. 


dowa jest brudna. Innych oskarżonych ska 
zano na grzywny od 50 do 1.000 zł. Nadto 
spazano dwu dozorców, Władysława Fue 
tro, tercjana gimnazjalnego za nieutrzy.rys 
wanie należytego porządku, oraz do. rcę 
Stefana Kużmę za to samo na 5 dni bez- 
względnego aresztu. W podwórzu domu 
Izaaka  Horowitza stwierdzono wy™oje, 
wielką ilość Śmieci, a nawet kału, który 
guii i zatruwał powietrze. Przy klozetach 
stwierdzono brak drzwi i górnego okna 


Horowitza skazano na 1.000 zł grzywny 
lub miesiąc aresztu. Administratora real- 
ności inż. Józefa Wiedmana skazano 7a 


trud na podwórzu, Śmieci i inne nieczys= 
tości na 500 zł grzywny lub 14 dni aresz- 
tu Różę Sueskindową, właścicielkę real- 
ności przy ul. Grodzkiej 4, skazano za nież 
porządek w budynku, w jego korytarzach 
i klatce schodowej na 300 zł grzywn” lub 
15 dni aresztu, Emila Steina, właściciela 
domu przy uł. Rzecznej 3, skazano 73 mie: 
porządek na podwórzu, niewybrukowsn'* 
podwórza na 300 zł grzywny z zamianą fa 
iJ dni arcsztu. Józefa Steifa, właściciela 
domu przy ul. Dietla 55, również za brud 
i mieporządck w podwórzu skazano na 
greywnę 300 zł, z zamianą na 10 dni ae 
resztu. 


—o00— 
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18.55 „1000 taktów muzyki* w wykona: 
niu zespołu Stefana Rachonia, Heleny Korf 
Kaweckiej i Stefana Witas (śpiew), 21.00 
„Cabaret artistique“. Kartki z historii ka: 
baretu francuskiego 18 i 19 wieku. Opra- 
cowanie, przekład piosenek + układ muzy: 
czny Bronisława Horowicza. Udział biorą 
Halina Kamińska, Andrzej Bogucki, Józef 
Kondrat i Zofia Godlewska (wznowienie), 
22.10 „Król pasterzy” — ludowa opera 
komiczna Oskara Kolberga sł. Teofila Le- 
nartowicza, opracowanie Stanisława Wasy: 
lewskiego i Ferdynanda Kowalika Wykoe 
nawcy: Chór męski, Chór żeński, kapela 
pod dyr. Mieczysława Paszkieta, sopran, te 
nor, baryton i bas. 


—oQo— 


Również wezwano Pog. Rat. do Wik- 
tori Szubert, lat 70, właścicielki domu przy 
ul. Hetmańskiej L. 4, która podczas alótni 
została uderzona tępym narzędziem w gło» 


| wę przez Michała Słowika, tamże zamicsz- 
| kałego, wskutek czego doznała ciętej rany 


na głowie. Lekarz Pog. Rat. udzielił jej na 
miejscu pomocy lekarskiej. 
—oJ)o— 


Pozatym wezwano Fog. ma Pike 


Rat. 


| Nowy do Stafana Janiszewskiego, lat 40. 


robotnika, bez stałego miejsca zamieszkac 


„nia. który będąc w stanie pijanym, zatvszvi 


się na okno i skaleczył sobie o szyby les 
wą rękę. Janiszewskiego zabrano na stasje 
Pog. Rat. gdzie udzielono mu pomocy le: 
karskiej. 

—oQo— U 


Wczoraj wezwano Pog. Rat. do Many 


| Moroz, lat 21, zam. przy ul. Starowiilnej 


L. 62, która w zamiarze samobójczym “y= 
piła większą ilość kwasu solnego. Pog ʻo» 


| wie Rat. przewiozło ją do szpitala Ubez: 


pieczalni Społecznej, Stan jej zdrowia nie 
budzi obaw. 
=dOr= 
Bolesław Nowak lat 19, zam przy ul 
św. Wawrzyńca L. 20 i Henryk Jachimek, 


lat 18, zam. przy ul. św, Wawrzyńca l. 20- 


zostali zatrzymani za kradzież macy, war 
tości 18 zł, z piwnicy, na szkodę icity 


OOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 
PENSJONATY i RESTAURACJE 


PORCELANA 
SZKŁO 


w wielkim wyborze po cenach mebywale niskich 


Kraków, Szewska 20 


J. DIENER 
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do wieczora... 
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, Szbigla 


Dr med. Edmud Engelst:in 


dpeejalista chorób skórnych I wenerycznych 
POWRÓCIŁ 
iordynuje jak zwykłe od 1—1 | od 3-7 


Hroków. Rynek GŁ 44 (Linia A B] 
Telefon 140-36. 


OTWARCIE ODDZIAŁU P. K.O. 
W GDYNI 
Pocztowa Kasa Oszczędności ot 
wiera w dniu 11 bm, Oddział w Gdy 
ni przy ul. 3<go Maja 29, 
" Otwarcie tego Oddziału pozwoli 
gdyńskim firmom na dysponowanie 
rachunkiem czekowym na miejscu. 
Gdyńscy właściciele kont czeko- 
wych, które dotychczas były prowa” 


| dzone w Warszawie lub Poznaniu 


będa mogli swoje konta przenieść da 
Oddziału w Gdyni. Poza tym Ode 
dział P. K. O. w Gdyni będzie za? 
latwial czynności bankowe, łącznie 
z inkasem weksli. 


PORADNIA ŚWIADOMEGO© MACIE- 
RZYŃSTWA w Krakowie przy ul. Duna» 
jewskiego 7 udziela porad niczamożnym 
kobictom w sprawie zapobiegania ciąży or 
raz leczenia bezpłodności. Poradnia czynna 
jest we wtorki i czwartki godz. 18—20, w 
piątki godz. 10—12, 


WSPÓLNE CELE 
PUBLICZNYCH INSTYTUCJI 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 9 

W. Warszawskiej Komunalnej Kae 
sie Oszczednościowej pod przewol: 
nictwem prezesa P. K. O. dr H. Gru: 
bera odbyło sie onegdaj posiedzenie 
komitetu porozumiewawczego pulli- 
cznych instytucji oszczędnościowych. 

Wzięli w nim udział m. in. pp. 
min. M. Dolanowski, prezes Strzego 
cki, dr Uhma, prezydent Batcis.:ew= 
ski- prezydent dr Kocur oraz dyrek» 
torowie P. K. O, komunalnych kas 
oszczędnościowych oraz związków 
komunalnych kas szczędności. 

Na konferencji omówiono założe* 
nia programowe publicznych insty: 
tucji oszczędnościowych. 

Kilkugodzinna dyskusja, w której 
zabierali głos m. in. pp. min. M. Doe 
lanowski, prezes dr Uhma i prezy” 
dent Barciszewski wykazała współ 
ność celów i poglądów ra metody 
pracy i przyszłość publicznych insty 
tucyj oszczędnościowych. 


zam. przy ul. Józefa L. 5. Skra 
dzione mace odebrano i zwrócono poszl'oz 
dowanemu, 

—o0Qo— 

Nadto organa P. P. zatrzymały i doproe 
wadziły: za wykr. przeciw porządkowi publ. 
7 osób, do stwierdzenia tożsamości 29 os., 
za opilstwo 7 os., za żebractwo 1 os., za 
drobne kradzieże 6 os., poszukiwam do 
odbycia kary 1 os., za jazdę bez biletu 2 
osoby, : 


OOD0ODOOODOOODOC 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


JÓZEF PANKIEWICZ 


Jest w polskiej produkcji wydaw- 
niczej odcinek mocno zaniedbany: 
ilustrowane piśmiennictwo: o sztu- 
kach plastycznych. I nic dziwnego — 
jesteśmy ubodzy — nawet bardzo — 
a sporządzanie reprodukcji — zwła- 
szcza kolorowych — jest rzeczą wy- 
soce kosztowną. 

Jednakże firma wydawnicza M. 
Arct w Warszawie, która święciła 
niedawno stuletnią rocznicę swego 
założenia, dokonała w tej dziedzinie 
wysiłku, który jej poczytać należy 
jako chlubę zawodową: wydała 
wielką księge o Józefie Pankiewiczu, 
piora Józeia Czapskiego, także ma- 
larza; prawdziwie gustowna, duża 
księga in quarto, topograficznie wy- 
posażona z wykwintem, czysto i 
pięknie drukowana we własnej tło- 
czni, na dobrvm, bezdrzewnym pa- 
pierze, o 200 stronach tekstu: 154 
ilustacjach, z jedną barwną planszą, 
może zaspokoić aspiracje naszych 
bibliofilów. Należy podkreślić, że ten 
okazałv tom kosztuje 18 zł. Jąkim 
cudem firma Arct zdołała za cenę tak 
niską, jakiej pewne wydawnictwa 
żądają za dwutomowe powieści, 
często tłumaczone, skalkulować bo- 
gato ilustrowane dzieło, pozostanie 
tajemnicą , jej fachowej zręczności. 
W każdym razie jest to szczegoł 
godny podkreślenia. 

Rzecz sama napisana nietylko ze 
znajomością epoki historycznej lecz 
z subtelnym wczuciem się w nastro- 
je przeżywane przez Pankiewicza 
w Parvżu i poza nim, oraz w psy- 
chiczne przeobrażenia jakim podle- 
ga wrażliwa natura artysty. Ta ewo- 
lucja względnie jej krzywa, po k ó- 


Pierwszorzeędny 
Zakład Pogrzebowy 


„CONCORDIA“ 


JANA WOLNEGO 
PI. Szczepański 2.—Tel. 103-31 


urządza pogrzeby cd najstromn'ejszy'h 
do najwspanialszy: h, przeprowadza się 
ckshumacje 1 przewozy zwł.k do 
wszystkich krarów. 


Mniej zamożnym daleko idą e 
ustępstwa. 
BE S 


rej posuwa się Pankiewicz od pierw- 
szego mistrza swego, suchego aka- 
demika Gersona poprzez Gierym- 
skiego do francuskich impresjoni- 


stów, jest szczególnie wyrazista. 
Czapski — sam malarz, sam arty- 
sta — odczuwa i reprodukuje od- 


krywcze peregrynacje jakie w la- 
tach od 1889 odbywa Pankiewicz po 
Paryżu,kiedy impresjonizm, właści- 
wie już zaczął przejrzewać Wsżak 
Manet jeszcze w 63 r. zatem na 25 
lat wstecz, wystawiął już swój 
„Dejeueur sur l'herbe“, sztandaro- 
ue' dzieło impresjonizmu‘ a w rok 
potem swoją „Olimpię”, którą pu- 
bliczność chciała zlynczować laskami 
i parasolkami. A tymczasem dopie- 
ro teraz po ćwierćwieczu zdobywa 
impresjonizm pierwsze swę sukce- 
sy wśród szerszej publiczności i roz- 
brajać zaczyna opinię, która odno- 
siła się doń dotąd jak byk do czer- 
wonej płachty. 

W takim środowisku Pankiewicz 
właściwie sam odkrywa nowa Sztu- 
kę francuską, której przed nim nie 
zauważył ani Chełmoński ani sio- 
strzeniec jego, Władysław Slewiń- 
ski, dopiero od 1893 r. już do zgo- 
nu, fanatyczny jej — ściślej mó- 
wiąc — van Grogha wyznawca. Fa- 
scynujące są te odkrycia a książkę 
czyta się jak epatujący romans. 
Czapski wykazał niewątpliwy talent 
pisarski, co biografii Pankiewicza 
zapewnić powinno twałe powodze- 
nie. Instytut Propag. Sztuki dzieło 
to też wyróżnił nagrodą. 


Czapski czerwoną niejako linią 
kreśli ewolucję rozwojową Pankie- 
wicza od pseudo-akademizmu do na 
rodzin polskiego impresjonizmu, któ- 
rego był nietylko heroldem w Pol- 
sce ale i wspótwórcą. 

Znamienną dla stanu rzeczy w 
Paryżu jest okoliczność, że na mię- 
dzynarodowej wystawie jubileuszo- 
wej w stulecie Republiki, sztukę 
polską reprezentują twórcy tej mia- 


Najtaniej 


Pets 
zakupisz 


Krakowska 30 
KRAKÓW 


ry co Szyndler, Alchimowicz, Ge:- 
son i Rosen, nazwiska przysypane 
dziś pyłem zapomnienia, Chełmoń- 
ski zdobywa — Grand Prix, Gerson, 
Zarębski, Szymanowski złote meda- 
le a Pankiewicz... medal srebrny. 
I w tej atmosferze wrogiego jeszcze 
ciągle na: t1w enia do impresjonizmu, 
zdobywn Pankiewicz już wtedy wła- 
snym wysiłkiem i własną inteligen- 
cją nową ideologię malarską, która 
dopiero w 10 lat później zajęła 
czołowe miejsce w międzynarodo- 
wej plastyce. Po wielkiej wystawie 
Maneta w czerwcu 89 r. jest już 
zdeklarowanym inpresjonistą. 


Jakżeż niezrozumiałą musi się 
dzisiaj wvdać ta walka. Bo o co 
właściwie szf1? Poprzednio malo- 
wano wyłącznie w pracowniach, ba- 
no się natury i światła i w rezulta- 
cie cała sztuwa była ciemną foto- 
grafią. miejscami kolorowaną, anie 
prawdą. Obrazy tonęły w czerni 
i brunatnym sosie, nie miały po- 
wietrza, światła „ani perspektywy. 
Akademicy zatracili wrażliwość na 
barwność zjawisk, na grę światła 
i cienia a galwanizowaii nieszczerze 
wyidealzowanvm tematem. W tym 
stanie rzeczy plastycy odwykli od 


Pogotowie wojenne Niemiec 


Trzecia Rzesza posiada wbecnie 
18 korpusów armii lądowej na sto* 
pie pokojowej. Z tych 18 korpusów 
jest 7 skoncentrowanych na tere 
nach wokół Czechosłowacii, a mia: 
nowicie: na Slasku, w Saksonii, Tu: 
ryngii, Bawarii oraz Austrii. Ponie 
waż na terenach wschodnich, przy: 
legaiacych do Francji jest skoncen* 
trowanych również 7 korpusów, 
wvnika z tego, że dla Trzeciej Rze* 
szy drugim punktem ciężkości jest 
pogranicze Czechosłowacji, na któ: 
rym skoncentrowano takie same 
prawie masy wojsk, jak na pograni: 
czu zachodnim. 

Biorąc pod uwagę stan organizac 
cji wojska, dalej przygotowania 
szybkiego przeiścia ze stanu poko: 
poszcze: 

stwier” 


jowego na stan wojenny 
gólnych grup armii, należy 


dzić, że pod tym względem front 
piemiecki w Europie środkowej, 
skierowany przeciwko  Czechosło* 


słowacji posiada nawet pierwszeń: 
siwo. Z pięć wyższych dowództw 
grup armii, które są odpowiednika* 
mi sztabów generalnych grup armii 
w czasie wojny, znajdują się trzy 
wokoło Czechosłowacji, a miarowi: 
cie: III w Dreźnie, IV w Lipsku, 
V we Wiedniu. Prócz tych przygo” 
towań _ techniczno”organizacyjnych, 
wrojskowe koła niemieckie podkreś* 
laia, że posiadają jeszcze trzy natu’ 
ralne okoliczności, które przyczynia” 


1 
| 


nad granicą Czechosłowacji 


ją się do tego, że sytuacja ofcnzyw* 


| na Niemiec jest korzystniejsza. 


Pierwsza — to okrążenie samych 
Czech, uzyskane wskutek wcielenia 
Austri do Niemiec, druga — to za’ 


mknięcie pierścieniem granic czecho” 
słowackich na przestrzeni 1500 kilo” 
metrów, do których dochodzi jesz* 
cze 500 km. przypadających na Au' 
strie. co siła faktu musi związać gros 
sił bojowych Czechosłowacij. Trze’ 
cia — to niezwykle wąska szyjka, 
oddzielająca Morawy od Czech na 
lini Zrojimo (Znaim) Góry Orle, 
oraz, jak twierdzi pismo wojskowe 
„Die Deutsche Wehr“, liczaca zale’ 
dwie 100 km. długości przestrzeń 
Przełęcz Dukielska i Koszyce od: 
dzielająca Słowację od Rusi Zakar 
packiej. 

Dobrze naogół chroniona republi: 
ka czechosłowacka swoimi pograni:* 
cznymi górami, zamienialacymi ią 
niejako w fortecę, na tych dwóch 
odcinkach jest zdecydowanie zagro* 
żona, dającą przeciwnikowi duże o 
fenzywne możliwości strategiczne. 

Te formy pokoiowej dyslokacji 
wojsk niemieckich na pograniczu 
Czechosłowacji, ostatnie przesunięcia 
oddziałów oraz koncentracje, uza’ 
sadniaia wystarczajaco, że wojska 
niemieckie są w pełnym pogotowiu 
wołennym o charakterze ofenzywe 
nym. 

—o0o— 


Faszyzm próbuje argumentować 


Na łamach „Pionu“ p. Goetel usiłuje 
przekonać Polaków do faszyzmu. Twiere 
dzi, że „nie nadający się do faszyzmu Pola 
cy, nie nadają się w ogóle do niczego”. Bo 
wiem — „naród, który chce żyć i zachować 
samodzielność, musi być zdolny do wszys 
stkiego, co go prowadzi naprzód w histo% 
rycznym rozwoju". A tym czynnikiem pros 
wadzącym jest według p. Goetla właśnie 
faszyzm. „W rzeszach faszystowskich zjas 
wła się przed nami zjawisko nowego ludu 
i nowej jego wolności. Lud żywy i karny, 
podejmujący z świadomością dzieło cywt 
lizacji... jest w pozycji kultury zyskiem 


wielkim i niewątpliwym!" Jeżeli narodowi 
polskiemu w przyjęciu faszyzmu „przeszka 
dzają pewne przyrodzone właściwości, mus 
si je wytępić". 

Niech więc szerokie rzesze Polaków wy: 
tępią umiłowania wolności i praw obywa 
telskich i niech się przejmą „misją cywilie 
zacyjną* Mussoliniego w Abisyui czy 
gen. Franco w Hiszpanii — to jest pobo: 
żnym życzeniem p. Goetla. 

Zaszczepianie faszyzmu drogą przekony» 
wania jest jednak równie trudne jak i narzu 
canie go drogą przemocy politycznej. 

I równie bezskuteczne. 


PAROWA GEGIELNIA | FABRYRA GIPSU 
„ŁAGIEWNIKI 


Sp zo.o. 


kaglewsiki pod Krakowem. — Telefon 186-10 
Poleca cegłę maszynową, pustaki, tro- 
cinówkę, węglówkę oraz gips muratski 

sztukatorski 


patrzenia w życie, od prawdy a 
akademizm stetryczał w chłodzie 
i cieniach pracowni. Tymczasem 
impresjoniści wywlekli sztukę z 
mroków pracowni na światło dzien- 
ne, kąpali ją w słońcu i wibrującem 
powietrzu i przedewszystkiem ka- 
zali patrzeć w otaczającą naturę i ją 
naśladować. Wyostrzyli sobie i nam 
siłę wzroku i bystrości ujawnili nam 
cud prawdy i przeogromne bogact- 
wo koloru tudzież blasków, tkwią 
ce w rzeczywistości. 

Książka Czapskich nie jest tyl- 
ko pracą o Pankiewiczu, jest ob- 
razem rodzącego się impresjonizmu. 
W tej relacji, urasta Pankiewicz 
do miary wielkiego malarza. Wiel- 
kość jego ugruntowana zaś jest nie- 
tylko w jego osobistych kwalifika- 
cjach lecz przede wszystkim w ol- 
brzymim wpływie jego” twórczoświ 
na życie i rozwój sztuki polskiej 
w ostatniem 50 leciu. |Jest on nie 
wątpliwie wśród żyjących malarzy 
najświetniejszą indywidualnością 
twórczą. sM, 

Książka Czapskiego jest śliczna. 
Więcej, jest ona prawdziwie po- 
żyteczna, jako hołd złożony wiel- 
kiemu a dotąd niedocenionemu w 
całej swej wartości artyście i jako 
żywy fragment dz:ejowy poiskiego 
odcinka knlturalnego. 


Dr. Seweryn Gottlieb. 


— Poleca: 
szkło, zagrani- 


MAUxYCY 


FISCHLER 


czne wszel-le- 


HURTOWNIA SZKŁA go rodzaju i 
fraków, ul, św Srbasfiana 18 przybory  szli- 
— fierskie. _ 


Telefony — 175 H i 119-28 


Z Wilna 


RUNĄŁ Z WYSOKOŚCI II-GO 
PIĘTRA 

Wilno (kor) Na ul. Mickiewicza 
przy remoncie kamienicy Nr. 46 w 
rwał się ogromny kawał gzymsu, 
który spadając spowodował zerwa» 
nie się liny przez co runął na bruk 
robotnik B. Taszkin ze wsi Bor: 
kowszczyzna. Pogotowie Ratunkowe 
w stanie beznadzieinym przewiwzło 
go do szpitala. Inspekcja budowlana 
miejska zajeła się ustaleniem przy” 
czyn wypadku, 


ARESZTOWANY ZA OBRAZĘ 
PAMIĘCI MARSZ. PIŁSUDS: 
KIEGO 

Wilno (kor) Aresztowano tu ake 
wizytorą handlowego  /Woijviecha 
Wójcika, który będąc pijanym użył 
słów ubliżających pamięci Marszał 
ka Piłsudskiego. 


ZAMORDOWAŁ SZWAGRA 
NA POCHULANCE 


Wilno (kor) Podczas pochular.ki 
towarzyskie” >rzy ul. Zakrętowei pó 
wstała bójka na tle porachunków o: 
sobistych podczas której zostal za” 
mordowany Paweł Paszyn przez ude 
rzenie w skroń dużym kamieniem 
brukowym. 


ARESZTOWANIE 53:LETNIEJ 
LEKARKI 

Wilno (kor) W wileńskich sfe" 
rach lekarskich wielkie wrażenie wy 
wojalo aresztowanie 53-letniej lekar: 
ki Imianitowej. W mieszkaniu aresz* 
towanej przeprowadzono rewizi“. 

Aresztowano też męża [Imianito' 
wej którego po przesłuchaniu zwol* 
niono, Szczegóły aersztowania trzy” 
mane są w tajemnicy. 


Scenariusz, opracowanie I dialogi: 


Gł. 


role : 


Poranki filmu „KIEDY JESTES ZAKOCHANA” w sobotę dnia 4 czer'$ca o godzinie 3 i w niedźielę dnia 5 czerwca o godzinie 10 i 12-tej | 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY -- 


Wielki film My A p + | 


Samoi 


WACŁAW S:EROSZEWSKI, FERDYNAND GOETEL, ANTONI CWOJDZIŃSKI 
Tamara Wiszniewska, Mieczysław Cybuiski, Wysocka, Burnatowicz, Milecki, Szubert (z Teatru w Krakowie), Orwid, Dominiak 


i Wol ) | 


W poniedziałek dnia 6 czerwca o godzinie 10 1 12 poranki filmu polskiego „DZIEWCZYNA SZUKA MIŁOŚCI 


MINISTER NEGUSA ABISIŃSKIE. 
GO KELNEREM 


W znanej francuskiej kawiarni 
w Egipcie funkcję kelnera objął b. 
minister negusa Haile Selassie pod 
przybranym nazwiskiem Trafasa. 


SAMOBÓJSTWO PO PRZECZY. 
TANIU POWIESCI 


W Bukareszcie popełniła samo- 
bójstwo 24-letnia kobieta, niejaka 
Sztajnberg, znana piękność stolicy 
rumuńskiej. Samobójczyni pozosta- 
wiła list, w którym wyjaśnia, że 
powodem samobójstwa była książka 
p. tt „Anna Karenina” Tołstoja, 
która tak na nią podziałała, że po- 
stanowiła pozbawić się życia. 


100 LAT SAKSOFONU 


W lecie 1938 r. przypada 100 
letnia rocznica sporządzenia instru- 
mentu muzycznego, który jest dzi- 
siaj aleodzowną cześcią składową 
orkiestry jazzowej, a mianowicie 
saksofonu. lustrument ten w r. 1838 
sporządził w Belgii syn niemieckie- 
go emigranta, niejaki Adalf Saks. 


Przed wyjazdem na urlop za- 
wiadora naszą administrację 
o zmianie adresu. 


Matka Napoleona 


Napoleon Bonaparte bardzo ko. 
chal, czeił i szanował swoją matkę, 
lubił często mawiać „wszystko, co 
zdołałem w życiu osiąguąć,. za- 
wdzięczam mojej matce, jej rozum- 
nemu i dobremu wychowaniu, jej 
znajomości życia i ludzi”. Matka 
Napoleona nigdy nie używała tytu- 
łu cesarzowej matki, mówiła, „że 
jako metka kocha swojego syna i 
nie chce swoją czułością i prostotą 


APERA FAŁSZERSKA 
WE FRANCJI 


Policja francuska wykryła dużą 
aferą fałszerską. Banda aferzystów 
przy pomocy sfałszowanych prze- 
kazów pocztowych usiłowała pod- 
jąć w urzędach pocztowych więk- 
sze sumy pieniężne. Przypadek 
zdradził aferzystów i policja przy- 
stąpiła do likwidacji bandy, aresz- 
tując kilkadziesiąt osób, które dzia- 
łały w rozmaitych miejscowościach 
kraju. 


Reklama 
dźwignią handlu 


== 


szkodzić jego powadze”. Pewnego 
razu matka i syn posprzeczali się 
i kredy matka nie chciała ustąpić, 
Nnoleon uniósł się i krzyknął: „ja 
ce A z i pani mogę rozkazać! Tak— 
oli-ekła matka Napoleona — „jed- 
nak ja, matka cesarza chciałabym 
wiedzieć, czy pan zechce mnie zmu- 
sić rozkazem do zmiany zdania”. 
Napeleon pochylił głowę, przeprosił 
i usłuchał matki, 


PARASOLE 
OGRODOWE 


poleca w wielkim wyborze 


FABRYRA PARAGOLI 
„AFKA” 


"KRAKÓW, UL. MIODOWA 10 


Napad zorganizowany przez Iwicę 


W jednej z kolonii w środkowej 
Afryce żyje misjonarz, znany wśród 
tubylców z tego, że bardzo szybko 
leczy najbardziej niebezpieczne i 
zaniedbane choroby. Cieszy się też 
wśród nich wielkim poważaniem. 
Aby trochę uprzyjemnić sobie sa- 
motność zajął sę on oswajaniem 
dzikich zwierząt. Obecnie ma już 
kilkanaście sztuk oswujonych zwie- 
rząt, z którymi żyje w wielkiej 
przyjaźni. Niedawno jednak miał 
miejsce zuchwały napad. Korzysta- 
jąc z ciemności młoda lwica rzuciła 
się na wychodzącego z chaty księ- 
dza, któremu jednak udało się 


wyjść cało dzięki. niezwykłej przy” 
tomności umysłu. 

Zagadka tego napadu wyjaśniła 
się. Otóż misjonarz przypomniał so- 
bie, że w puszczy znalazł małe 
lwiątko ze złamaną nogą i przy- 
niósł go na kurację. do siebie. Lwica 
widocznie powodowana zazdrością, 
deka na PADY pana. 


CZYTAJCIE CODZIENNĄ 
PRASĘ 
DEMOKRATYCZNĄ 


LUDW LUDWIKI MASCH OFF 


„BAGN O” 


3) POWIEŚĆ 


— Moor, tak pyskujesz, mówiła nadał owa 
młoda przybierając zblazowaną minę, jakbyś na? 
Prawdę miał zostać dyrektorem, ale biada ci jeżeli 
Nie dotrzymasz słowa, gdy będziesz na tym stano 
wisku. Po pierwsze będę u ciebie grała główne role, 
Do wtónę będę twoją kochanką. 


Ależ Nina — jak można, karciła ją starsza 
ko 
— Trudno — ja go kocham. 
— Tego nie opowiada się jawnie. Za moich 
Czasów, jak ja byłam młoda, gdy panna zakochała 


Się, nikomu ani słowem się z tym nie zdradziła. 
Mateczko, to już tak dawno temu, że się 
W ro wogóle nie wierzy. Ale o mojej miłości ku 
Niemu, mogą wszyscy wiedzieć. 

Moor jest taki idiota. taki skończony bał'vin, 
Mówiła Nina, że nawet gotów w to uwierzyć, 

Skoro jej na to nikt nie odpowiedział i nasta 
Piła chwila milczenia, uważał Otwiercki za dobrą 
Sposobnść, by się przedstawić kolegom nowego za: 
wodu. Skłonił się. 


— Nazywam się Otwiercki. 
Starsza dama z godnością prz y witała go skinie: 
Mem glowy. Frakowiec nie wyjmując rąk z kiesreni. 
uknal coś pod nosem, czego Gńwierćk; nie sro 
umiał, a młoda panienka podała mu rękę — Nina 
— Pani Rosjanka, spytał tonem w którym kryła 
ię równocześnie potwierdzenie pytania? 
— Tak, z czego to pan wnioskuje? 
Chciał jej na to coś odpowiedzieć, ale uważał 
I stosowniejsze uwagę tę zachować dla siebie. 
n 


Mię pani jest rosyjskie, ale wymowę ma pani bule 
Nakomitą, że przypuszczaćby można, 
rodzoną Berlinką. 
— Szczególny 


że jest pani 


talent językowy. 


| , 
coś uwagę. 


— Ale 1 pan nie jest Berlinczykiem, wmieszala 
się do rozmowy starsza pani, pan mówi znakomicie 
po niemiecku, ale coś obcego jest w wymowie, Pan 
prawdopodobnie z Austrii? 
Niezupełnie, ale — — — 
To napewno z Bawarii. 
Podziwiam, jak pani od razu to odsadnęla. 
Wiele lat przeżyłam w Bawarii. Dość na- 
słuchałam się tej mowy, dlatego ją teraz poznaje. 
Z jakiego miasta pan pochodzi? 

— Monachium. 


— O w Monachium rownież, byłam. Ladnv | 
teatr, przez dwa sezony tam występowałam, To byłe 
w roku — — — czekaj pan — — — 

Frakowiec pochylił się ku niei, į zwrócił jej na 


Dama podniosła szkła do oczu — — — 
— Wy ruski? spytała Nina Otwierckiego. 
— Nie — Polak. 

Ale wy poniemajecie po ruski? 
Niemnoszko. 

Haraszo. 


To było przed dwudziestupięciu laty. Mój | 
Boże, jak ten czas leci. Byłam razem z moim mężem 
tam zaangażowaną. O, Monachium, ładne mitsto. 
Mój mąż śpiewał w operze, miał śliczny głos, tenor 
bohaterski, śpiewał Wagnera, on wogóle był pięk» | 
nym mężczyzną, zakochałam się w nim, mówiła star” 
Sza dama rumieniąc się — — tak, pan nie wierzy. 

— Mateczko Egestein, przerwała jej wywody 
Nina, a powiedziałaś mu to, czy zachowałaś jako 
tajemnicę dla siebie? 

Pani Eggstein nie zwróciła na to uwagi. 

— Ja także byłam młoda i ładna. Nie zawsze 
byłam taką starą babcią iaką dzisiaj jestem. 

— Pani jeszcze znakomicie wygląda. 

— Ach, pan prawi tylko komplementy. nan | 
jest bardzo uprzejmy, ale ja naprawdę byłam ludna, 
bardzo ładna, kawalerzy za mną uganiali — ho — ho. 

— Nic też dziwnego, że z tą małżeńską wien 


| nością nie było zbytnio tego, odezwał się frakowiec. 


to się pan bardzo myli. Wówczas bie 


+ 


istniały dzisiejsze zwyczaje. Małżeństwo było dla 
nas rzeczą Święta 

— Strasznie to musiało być nudne. 

— Pan tego nie rozumie, oburzyła się pani 
Fggstein, pan jest jeszcze za młody aby rozumieć, 
co to jest milość i małżeństwo. 

— Powiedz pani raczej, że jest za głupi, ode? 
zwała się lakonicznie Nina. 

— W kazdym razic nie głupszy, aniżeli wasze 
babskie towarzystwo, odparł frakowiec i przeszedł 
do innego stołu, gdzie panowie grali w karty. , 

= Ot durak, ale typowy. Tu jest więce; takich. 

— Co powiedziałaś pam 


Nino? — spytała 


Fggstein. 


— Że wnet będziemy musieli tańczyć, a 
mam najmniejszei ochoty ku temu. 

— Ochota przyjdzie przy tańczeniu. Nina. dla 
czego jesteś dzisiaj taka smutna, już w garderobie 
to zauwazyłam. 

— Tak, matusiu Eggstein przymilała sę Nina 
do niej, bardzo, jestem dzisiaj smutna. 

— A cóż ci dolega, pytała troskliwie 
j głaskając ją po włosach. i 

— Wczoraj straciłam moją dziewiczość, 

— Ależ Nino! Pani Eggstein aż podskoc zyła 
na stołku. Jak możesz coś podobnego mówić. Nie 
rozumiem tego. 

— Ja zaś podziwiam sama siebie i nie rozw 
miem, jak mogłam z tym aż do wczoraj czekać. Dla: 
czego nie załatwiłam tego kilka lat wcześniei. Dla 
tego jestem taka smutna. 

— Nino — nie zamienię z toba ani słowa wię: 
cej, jeżeli nie zmienisz tematu. 

— Owszem matusiu Egęstein, 
o moim nieślubnym dziecku. 7 

Pani Eggstein z pozą urazonej matrony odwró? 
ciła się od niej i patrzyła przez szkła w inną stronę. 

— Ot smuto- na duszy, to się głupstwa plecie. 
Wy to poniemajecie — wy inny, aniżeli ci — -- -= 
Muzyka, .wołał reżyser przez megafon, 
wszyscy tańczą 


ja nie 


rani 


mówmy teraz 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Konfe"cja Damska 
u łasnej Produkuji 
Speclainość: blrzki, szlafroki, 
pyjamy, płas cze biurowe. 
S rzedaż wyjącznie firmom. Ceny 
ściśle konkurencyjne. 


L. RYDECKI 


Warszawa, ul. Wspólna 13. m. 9. 
Przedsiębiorstwo chrześcijańskie. 


CANADA 


poleca w największym wyborze 
B eliznę męską, damską, dziecin- 
ną oraz pończochy, skaroety, re 
kawiczki, co cenach najtańszych 
w wojew. krakowskim. === 


Odlwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkowości i cenach bezkon- 
kurencyjnych. 


W'aśc. JÓZEF CEPURA 
Kraków, pl. Szczepański L. 9. 


FUTRA ZEE: 


: JÓZEF ZEF BC B: R 
Kraków, Urzędnicza 28. tel. 156-34. 


NA SEZON WIOSENNY 


duży wybór parasolek i parasoli 
poleca wytwórnia 


„UMBRELLO'” KRAKÓW 
——- RYNEK GŁÓWNY 11 — — 


Uskutecznia reperacje solidnie i tanio 


-— 
poar 


wvkon:le. przerabia 


Prezerwatywy amerykańskie gwa- 
rantowane tuzin 90, 1:50, 2°40. 3 zł 
Dyskretna wysyłka. Skład fabry- 
czny „Enzet”* Kraków, Kalwa- 
ryjska 36. 


l 19 Wytwórnia soków 
AUN” l Przetworów 
owocowych 


B. L "BL STERN Kraków, Podgórze. 
Przy Moście 1. Telefon Nr 178 46. 


Płaszcze kąplelowe, | 6 dry, koce, 
Poleca EISEN, Sławko vska L. 2. 


PLUSKWY wraz zarodkami Tepl rady- 
kalnie Mawet 7a skutek gwaran- 
tuje Lenert, Sławkowska 6. 


Chromowanie, niklowanie, miedzio- 
wanie, polerowanie. Nikło Chrom, 
Kraków, Tarłowska 6, boczna 


Zwierzynieckiej. Tel. 119-61. 


KOSTIUMY kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „golfty” 
wełniane, angorowe, po  nieby- 

wale niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży FELMAN 
Kraków, Sebestlana 23, 


Uwaga: przerabia stare kostiumy 
na najnowsze fasony. 


KRAWAT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów „Re- 
cord Cravates” Kraków, Floriań- 
ska 35, telefon 141-6g. Własna 

wytwórnia. Hurt — detal. 


NA POCZEKANIU prasuje i czyści 
chemicznie, farbuje i naprawia 

POGOTOWIE KRAWIECKIE —— 
Kraków, Grodzka 6. 


—— 
==— 


. 


ARTYSTYCZNA CEROWNIA nszkodzo- 
nych ub orów oraz wszelkich tkanin 
Kraków, Grodzka 6, Telefon 180-58, 


ias 
chir. kosm. Dr ELF RI 


M WIEKU DY EHRENREICH 


odmładza każdą cerę, usuwa radykalnie 


Gabinet kosmetyczny 
„Elizabeth“ pod kier 
ELI HOROWITZ 
dlugotrwalej asysten- 
tki berlińskiego inst. 


zmarszczk pory, pryszcze, brodawki It d. 
Najnowsze preparaty 
Ceny niskie. Porady bezpłatnie, 


ULICA JASNA 6. m. 7. TEL. 178-68 


Lodownie rzeżnicze 
gospodarcze i t. p. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR 


SATTLER 
KRAKÓW, STRADOM L. 
| aniupn wrwówua | 


UFINKO parasoli sek | 


Wszelkie reperacje 
CENY NAJNIŻSZE 


kraków, FLORIAŃSKA 30, 


18. 


Kursy Samochodowe — Kraków, 
Szewska 1. Prowadzone przez fa- 
chowców. — Prawo jazdy gwa- 


rantowane. Wpisy codziennie. 


„NASZA KAWIARENKA" Kraków, Sta- 


rowiśina 64. (Rzeszowska 1) pole- 
ca: wvborowe śniadania, obiady, 
kolacje. Wyszynk piwa, wina, mio- 
du. Obiad z 3 dań z piwem 90 gr. 


ej senzi Je 


PARCELA 


Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania, 
ZGŁOSZENIA 

KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154. 


e POSAD POSZUKUJĄ e 


Wychowawczyni z długoletnią prak- 
tyką przy małych dzieciach po- 
szukuje zajęcia. Zgłoszenia do 
Krak. Kuriera Wieczornego pod 
„ Wychowawczyni”. 


OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest jelen milimetr, w 
Ceny ogłoszei w złotych; I strona wl łamie za non zt 1,25 Cokst (l —VIf strony zł L — Za texsten zł 0.7) Tile tm 
mm w lt me zł 20 —, 2 łantch zł 30.— Oztoszzna drobne za słowo 0'19 Dla Pozzitkujących yay v frmnych 21 słyv> 0:05 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


DE PROFUNDIS... 


To tam, gdzie nie ma wiosny, ani laia — 
ani uniesień, wzlotów podchmurny«h jub 
sprośnych plugawych i rozpacznych przeć 
kleństw. 

Ani miłości wielkiej, ofiarnej — ani.. u: 
roczystości. 

Niema — ponieważ niema i sił. fest gru: 
źlica a raczej jej ostatni rozpadowy akt. 

Oto Biały Prądnik a ściślej t. zw. Miej: 
skle Sanatorium Grużlicze, mieszczącc się 
przy ul. Prądnickiej 80. 

Jest to szereg drewnianych baraków w 
zimie zimnych biegunów a w lecie idących 
w zawody z Saharą czy inną Gobi. W mu: 
rowanych pięknych budowlach otaczają: 
sych awe drewniane budy mieszkają zdro: 
wi. 

Baraków drewnianych jest pięć a w nich 
przeciętnie po 30 chorych (15 mężczyzn i 
15 kobiet — t. zn. sala kobiet z jednej stro 
ny a mężczyzn z przeciwnej). W barakach 
znajdują się takie eeparatki, w których ue 
mieszcza się księży, zakonnice i klientów 
płatnych i ciężko chorych, którym pollczo» 
no już ostatnie godziny i pragną spokoju 
tak zalecanego przy konaniu. Tych osła: 
tnich umieszcza się w separatkach jedynie 
w tym wypadku, jeżeli niema tamtych 

trzech kategorii, 

Pozatem — pozatem oddajemy głos jeż 
dnemu z niedobitków Sanatorium Prądni: 
ckiego. (Niedobitkiem nazywamy takiego 
grużlika, który wytrzymał już jedną z ku: 
racji na Prądniku i nie umarł. Przyp. Red.) 

— Dawniej to tutaj było lepiej — opo: 

wiada nasz niedobitek. Mógł pan dostać 
da jedzenia, co pann się żywnie podobało 
a dzisiaj trzeba żreć to co ci dają, bo ina: 
czej nie dość, że ci powiedzą, że me mia: 
leś takiego w domu, to nie dostaniesz nic 
innego, a twoje jedzenie zeżreją Świnie, 
które tutaj chowają t. zw. „białe anioly“, 
ponieważ chodzą w białych fartuchach na 
czarnych habitach. 
" Wogółe panie redaktorze całe to sanato« 
mum to jakby jeden wielki klasztor. Sióstr 
tu więcej jak chorych, Są w kancelariach, 
kuchniach, na salach, w ogrodach. Zajmus 
ją tyle pięknych ubikacji piętrowych — 
gdzieby prawdziwi chorzy mogli się pos 
zmieścić i nie połrzeba by było bujać po 
mieście, ze nie ma miejsca na pomieszcze 
nie chorych płucników, siejących podobno 
swojemi „prątkami* zarazę między żywy: 
mi, 

A co do samych łóżek dla owych chos 
rych ło czytaliśmy niedawno w gazetach, 
z okazji zebrania Rady Miejskiej, że mia» 
sto Kraków dla swoich gruźlików dyspo: 
nuje na Białym Prądniku 128 łóżkami. 

— Przecież w rzeczywistości tyłe łóżek 
posiada Prądnik. Czyżby i tutaj nie wszys 
siko było w porządku? zapytałem niojego 
dosyć jeszcze żywotnego jak na zrużlika 
rozmówcę. 

— Śmiej się pan z tego — brzmiała ods 
powiedź. — Z tych 128 łóżek przeznaczo: 
nych dla biednych grużlików m Krakowa 
miłościwy Magistrat sprzedał 100 łóżek 
TTbezpieczalniom Społecznym | innym klien 
tom dobrze płacącym, 

— Jakto?! Nie rozumiem. 

— Całkiem poprostu Ubezpieczalnie kie 
rują swoich ubezpieczonych grużlików na 
Biały Prądnik i oczywiście płacą za nich po 
7 złotych dziennie, ale to jeszcze nie było: 
by nic, gdyby tylko krakowska Ubezpie= 
czalnia posyłała tutaj swoich chorych, ale 
zjeżdżają się oni z całej Polski, 

Przecież pan nie powie, że to jest lecze: 
nie kiedy ci od rana do nocy zawracają 
głowę. 


+] Nauxa i Wychowanie je 


LEKCJE FRANCUSKIEGO w zakresie 

konwersa-ji, lektury dli zaawanso- 
wanych: Zgł>szen'a 
Siem'radzkiego 17. 2. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Eugeniusz Mroczek, 


Wogóle całe to sanatorium bardzo mało 
się różni od domu poprawczego. Wszyscy 
tutaj rządzą chorymi. Cedzień nowe przes 
pisy, W jednym oddziele nie wolno leżeć 


Wapno palońe 1 gaszone 


kamień ı tłuczeń waplenny 
cegłę maszynową | klasy, oraz 
wszelkie wyroby betonowe 
polecają 


M zjskie Laklady GEramiczn? 
Kraków, PI Szczep ński 5. Tele on Nr 114-12 


na kocu w drugim wolno. W innym nie 
wolno wynosić przed barak dla gości krzes 
sełek z sypialni, ale z jadalni, chociaż to 
jedna cholera (mówiąc popularnie). W in 


| .nym jeszcze trzeba leczyć się na komendę 


>| — ANDORA R ŚL LoLoo00o.LLL m O RR R 0 ZE 


wstawać przed doktorem na baczność uwie 
Ibiąć zakonnice, czcić służące, zwyczajne 
pucrondle. 

Ogółem zaś we wszystkich barakach "naa 
leży się przede wszystkiem modlić. Pobo: 
żnie, widocznie namacalnie czyli jak stare 
podkościełne dziady. Dalej uczęszczać cze: 
sto do kaplicy, bo inaczej chory nie jest 
praktykującym chorym i niema prawa kos 
rzysłać z udogodnień. 

Zapomina się nagle a podaniu mu leków 
albo podaje mu się inne, albo dyrektor gro 
zi mu wydaleniem z zakładu „gdzie chory 
jest tylko przyjęty za łaską”, a więc jeżeli 
mu się nie podoba to może iść. 

Tak więc chory pe kiłkumiesięcznym o4 
czekiwaniu na przyjęcie do łego sanatorium 
i po przebyciu w nim kilku tygodni o ile 
ma jeszcze trochę siły, to przetrzyma ową 
końska kurację, a jeśli nie, to jedzie pod 
komin. 

— Gdzie?1 gdzie?! 

— Pod komin! O! Widzi pan ten wysoki 
fabryczny komin? To od kotłowni — wska 
zał mój rozmówca. — A obok niego znaj: 
duje się trupiarnia, która przeważnie nie 
bywa niezamieszkała. A pan mi tu opowia: 
da o jakiejś pomocy, o składkach spole 
czeństwa o spokojnych ostatnich chwilach 
grużlika, o czystości i higienie, kiedy tu w 
Sanatorium jest właśnie inaczej. 

Tutaj nasz rozmówca gwaltownie zaka% 
szlał, a my korzystając ze sposobności zapy 
taliśimy go czemu nie stara się o lekarstwo 
na kaszel, 

— Ba, — zaśmiał się mój grużlik przez 
kaszel — prosiłem i dostałem lekarstwa na 
kaszel, ale one nie skutkują a droższych 
tut. lekarze mi nie zapiszą, bo im... nie 
wolno. 

— Ależ człowiecze — przerwaliśmy mu 
pan nam opowiada baiki. 

— Możliwe — odparł cyricznie gruźlik 
ale pan wie o tem, że w każdej bajce jest 
połowa prawdy, 

W tej chwili z baraków zaczęły wychoa 
dzić jakieś blade widma ludzi i szły wolno 
bardzo wolno do ogrodu gdzie ukryte w 
cłeniu mieściły się werandy, Byli to grużli« 
cy,,którym wołno patrzeć ma słońce i kwia 
ty ałe z daleka, 

Za nimi wybiłegły żywe rumiane dzic 
wczęta piękne i rozkoszne, o których pos 
wiedziano nam, że nie mają już płuc, a 
słońce i kwiaty nic im już ani nie pomu: 
gą ani nie zaszkodzą. 

Patrząc na tych żywych nieboszczyków 
ich smętny korowód mimowoli wybległo 


mi na wargi ponure słowo: De profundis. ' 


Ma pan rację, panie redakiorze — odes 
zwał się ktoś za mną. Był vo mój grużlik 
zwany niedobitkiem, który zresztą usmiet 
chał się ironicznie. 

— A czy pan zrozumiałrś co ja powie! 


działem — zapytałem go. 
— Powiedział pan to, co księża śpiewają 
nad umarłymi. Marian Gryf 


a R 


Drukarnia „Literacka“ w Krakowie, PI. Zgody 4 — Tel. 155716 
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